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Ceny ogłoszeń: Za wiersz l-szpaltawy mlś- 
metroiwy (szer, 35 m/m.) ogłoszenie zwykle za 
tekstem 15 gr, za wiersz l-szpaltowy milimetro­
w y (szer. 7C mim.) nadesłane i nekrologi 40 gr.. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­
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CZĘŚĆ UBZĘE9WA.
Lwów, dnia 4 kwietnia 1928.

Pan Minister Spraw Wewnętrznych 
2eniósł Referendarza VII. st. sł. Kaziraie- 

S ł u g o c k i e g o  z Urzędu Wojewódz­
k o  we Lwowie do Starostwa w Jaworo- 

^ e- Referendarzowi Sługockiemu powierzył 
. °JeWoda lwowski zastępstwo Starosty w
I Dorowie.

17TTI

Bite fli BfiWH mm
s, W dniu 27 marca 1928 roku otworzyły 
■ji ^ kadencje polskie Izby ustawodawcze; 
(korzyły  ją, by w  zgodnej i wytężonej 

Dółpracy z Rządem kontynuować rozpo­
rę dzieło budowy prawnych podstaw u- 

9 roja politycznego i gospodarczego Rzeczy- 
^bolitej, dzieła, do spełnienia którego są 
Dierwszym rzędzie one właśnie powołane. 

r ak się u nas złożyło, że przez ,drugr 
ko 2 miesięcy czynnik, powołany z mocy 
instytucji jeaynie do wykonywania praw, 
^Siał wyręczyć czynnik powołany do ich 
^daw an ia : Rząd wyręczał w  pracy usta- 

°dawczer parlament.
W dniu 2 sierpnia 1926 r. wydał Sejrn 

lWę, mocą której upoważnił Pana Prezy- 
j, dta Rzplitej do wydawania rozporządzeń 

bioCą ustawy. Od tej chwili rozpoczyna 
iście gigantyczna praca ustawodawcza 

j^ d u , praca, idąca początkowo wespół z 
Jjte ustawodawczą Sejmu i Senatu aż w  
.^ u , z chwilą rozwiązania poprzedniego

parlamentu, cały ciężar spada wyłącznie na 
barki Rządu.

I rodzi się siłą rzeczy pytanie, czy w  
czasach dzisiejszych, kiedy parlamentaryzm 
uznaje się za jeden z najpotężniejszych czyn­
ników życia państwowego, ten współudział 
i drugiego czynnika w  pracy ustawodawczej 
jest szkodliwym, czy też przyjąć należy, 
że są wyjątkowe chwile w życiu narodów 
i państw, kiedy .nakazem chwili, kiedy 
wprost koniecznością dziejową jest ujęcie 
twórczej myśli organizacyjnej w  ręce ciała, 
działającego- z natury rzeczy szybko, sprę­
żyście i stanowczo.

Musi się przyznać, że dla Polski wybiła 
w  dniach majowych 1926 r. godzina wielka, 
w  której jedynie ręka mocarna, ręka nie 
zdolna zadrżeć i załamać się przed żadną 
uciążliwością, zdolną była wyrwać Państwo 
z katastrofalnego chaosu, jaki panoszyć się 
począł w  każdej dziedzinie. Nie czas było 
na długie komisyjne debaty, nie czas na po ­
wolne rozpatrywanie poszczególnych wnios­
ków poselskich i senatorskich, nie czas na 
długie dyskusje. Szybka decyzja, mocne uję­
cie istoty najbardziej piekących potrzeb 
chwili, było jedynie zdolnem uratować to, 
co jeszcze ratunku było godnem, podeprzeć 
to, co upadkiem groziło, dobudować to, co 
koniecznie było potrzebnem.

Dziejowym imperatywem stała się ,w 
Polsce ustawodawcza praca Rządu.

Dziś, kiedy Rząd staje Jo dalsze] pracy 
już wspólnie z parlamentem, godzi się, w  
krótkich choćby zarysach, przypomnieć 
wszystko to, co w  okresie minionym zdzia­
łał on sam na polu ustawodawczem.

Nie trzeba frazesów, nie potrzeba wyol­
brzymiania tych wysiłków; wystarczy 
wziąć do ręki te grube, wyjątkowo grube 
tomy „Dziennika Ustaw Rzplitej” z tego cza­
su, tomy przebogate w  treść, jakiej nigdy 
przedtem nie miały, aby się naocznie i do­
wolnie przekonać o jakości i ogromie mie-' 
szezącej się w  nich pracy.

Niezbyt pocieszająco wyglądał stan na­
szego ustawodawstwa w  pierwszych latach

istnienia Państwa. Obok mnóstwa aktów u- 
stawodawczych państw zaborczych, poło­
wiczne twory ustawodawstwa polskiego, 
■wyjątkowo tylko ujmujące całokształt da­
nego zagadnienia, w  przeważnej części je­
dynie uzupełniające, zmieniające, przekształ­
cające a często niestety i zniekształcające 
dawne postanowienia. Nieprzystojna +a dla 
poważnego ustawodawstwa łatanina rwała 
się za lada szarpnięciem w  strzępy. Aż oto 
poczęły róść, jedna po drugich, liczne i za­
sadnicze rozporządzenia Pana Prezydenta 
Rzplitej, normujące od nowa każde dziedzi­
nę życia. W miejsce partykularnych praw, 
obowiązujących na poszczególnych tylko 
ziemiach, powstawały kodeksy, tworzące 
jednolite dla całego Państwa oriepisy.

I wierzyć aż trudno, że po tych kilku­
nastu miesiącach pracy, Polska zdobyra so­
bie nowy kodeks postępowa lia karnego, 
nowe prawo o ustroju sądów, jednolitjr u- 
strój władz administracyjnych, nowe usTawo 
dawstwo pracy, unormowane ważniejsze 
zagadnienia Drawa handlowego, jak prawo 
o spółkach akcyjnych i prawo bankowe, u- 
normowane najróżnorodniejsze zagadnienia 
kulturalne, skodyfikowane polskie prawo lot­
nicze, u|jjte w  ramy prawne polska mary- 
narKa, policja państwowa; uwzględniono 
bezlik zagadnień ekonomicznych, gospodar­
czych; stworzono podstawy nowoczesnego 
ustawodawstwa sanitarnego, stworzono san­
kcje karne dla szeregu przestępnych przeja­
wów dzisiejszego życia. Niemożliwością jest 
wyliczyć k  ramach dziennika! skiego arty­
kułu to wszystko, co objęło w  tym właśnie 
czasie ustr wodawstwo polskie. Ale faktem 
jest, faktem żadną miarą zaprzeczyć się nie 
dającym, że dosłownie wszystko, co unor­
mowania wymagało, unormowanem też zo­
stało i to w  sposób nawskróś nowoczesny, 
z wybitnem znawstwem potrzeb i zadań 
chwili obecnej, a co najważniejsze, w  spo­
sób jednolity dla całego Państwa.

Taki to wielki dorobek ustawodawczy 
ma poza sobą Rząd dziś, gdy obok niego 
staje parlament do dalszej wspólnej z nim

pracy. A praca ta  skończoną nie jest; szereg 
dziedzin jeszcze załatwienia wyczekuje; nie 
ustaje, bo ustać nie może ewolucja praw a; 
każdy dzień, każda prawie godzina stawia 
nas wobec nuwych problemów, domagają­
cych się rozwiązania. Praca jest dopiero 
rozpoczęta; zbudowano podstawy. Na nich 
musi się wznieść żmudnym wysiłkiem gmach 
wielki i po+ężny, który z rokiem każdym 
nową przybudówką powiększyć trzeba, no­
wą myślą upiększyć.

Nowy Sejm i Nowy Senat z wdzięczno­
ścią przyjmą wyciągniętą doń dłoń Rządu, 
dłoń, która tak sumiennie i tak owocnie 
spełruła wzięty na siebie obowiązek, dając 
przykład i wzór pracowitości, lozwagi i nie­
ugiętego zmierzania ku wytkniętemu celowi.

Po H u c o  p M o - l M e j
w  K r ó le w c u .

Jak już podkreśliliśmy onegdaj, P. Mi­
nister Zaleski zwrócił p. Waldemarasowi u- 
wagę, na niewłaściwe postępowanie delega­
cji litewskiej, która zamiast wymiany zdań 
przy wspólnym stole komisyjnym, posłu­
guje się notami, Przedstawiciel naszego Rzą­
du zażądał równocześnie, by wobec tego, że 
konferencja ma być jawną, podano do pow­
szechnej wiadomości brzmienie wspomnia­
nych not. Wobec zgody, wyrażonej przez p. 
Wałdemarasa, delegacja nasza ogłasza notę, 
złożoną delegacji litewskiej, B-znii ona, jak 
następuje:

„Panie Prezydencie. W  odpowiedzi na 
notę P a ra  z dnia 1 kwietnia b. r. Nr. 5 i w  
związku z memorjałem, dotyczącym bezpie­
czeństwa państwa litewskiego, mam zasz­
czyt podać do wiadomości pańskiej, co na­
stępnie:

Twierdzenia tej noty co do rzekomo 
wrogiego stosunku Polski do niepodległości 
Litwy, są całkowicie pozbawione pedstaw 
i nie mogą być potwierdzone przez żaden

iSZ MEISSNER. u )

E S K A D R A .
Powieść.

'^zylimig skręcił w  ulice Piękną, dokąd!
gęsto auta 'sanitarne, 'kryte ipłóoien- 

Oudami z  az.cu wiornym kmzyżem, wozy
^-tiansowie, lżej ranni pieszo z, tymczaLso- 

opatrunkami, ma których krew  zma- 
rdzawe plamy ii rekonwajfesoemci o  po- 

gjn*ch cierpieniem, wyhladłydi twarzach; 
a'^ki feea nóg, podbierający się ma kulacii, 

wojskowi i stoistry W białych ćbuist- 
ma głowach, 

g. Nie mógł odnaleźć w  laibirymcaię bmdiyn- 
laawiiomów i karytauTAy — sali, ma któ- 

teżeili Lamig i  Święcicki.. Zmiiecihęaony 
jw irtż wrócić do kamcełartji sizpitala. aby 
iga wdka|£ mdztolome mui informacje, gdy za- 
A^nała przed nim siostra w białym far-

2^ Ran porucznik szuka tu kolegów? — 
ą ^  kapitana Lainigia? •— -spytała, patrząc 
fiii,* g01 z'e słodkim 'uśmiechem ma miłej 

utl^ i  twarzy.
Tafc szukam kapitana Langa i poiru- 
£wię acfciiego. Afa jak parni... jak1 sio- 

odgadnąć te?
F*am porucznik śzylSmg, czy tak?
T nk Tadeusz SzyHiimg — oidpowie- 
łTdzie'j, jeszcze -zdziwiony i zaintry-Unryi,

•fesifem IrePia Bielska — podała mu 
ojp- Pbzmałiam parna odrazu zarówno 

mego brata; jak i z opowiadlań ka- 
. i1 ponuczlnika. Naturalnie ułatwiła mi

âii

to  pańisikia odlzmaka lotnicza1. Ale chodźmy 
da mich. Tc dlolść daleka.

Szylling zaskoczony tem nieioczekjwa- 
niem! spotkamiem siostry Bielskiego', pomy­
ślał ż;e musiała już wiedzieć oi śmierci brata 
od1 obu rannych oficerów, & że tem spokój 
ziabiarwiiomy tylko gtębokrm smutkiem, 'któ­
ry  prziebijaił się -w jej głosie i obecność jej tu, 
na sianiowisku, pomfena ciWsm, który ją spot­
kał, — były! imponujące. Potem przyszło mu 
na myśil,. że chyba przeceniał szczerość i siłę 
uczucia parnniy Bielskiej dla brata. Alte spoj­
rzaw szy nla jej udbcnawiauą tw arz i w  wiel­
kie ^emmcHniiebieskie ocziy, zobiaczył w  nich 
tyle smutlku i rniey ypłakamyieh łez, że iPoWie- 
'dział sobie tylko w duchm: św ię ta  — i szicdił 
za nią dlaJej cicho^ mając uczucie jakby szcdl 
za aniołem, coi zstąpił ma tę ziemię zbroczo­
na krwią, pełną mieskiozęść, bólu i rozpaczy, 
aby nieść słlodiką pociechę iPnym, zapomina­
jąc o sPbie. Biała postaJć Siostry Ireny po­
tęgowała to ymalżenae. Dłuższą chw ię mil­
czeli1 oboje.

— Pani pracuje na oddziale, gdzie leżą 
Lang i Święcicki? — spytał wreszcie, aoy 
coś powiedzieć.

— Tak, od śmierci Olka. Dowiedziałam 
się o tem od kapitana, którego przywieziono 
akurat wtedy, gdy zastępowałam chorą ko­
leżankę na tej sali, gdzie ich umieścili, y po­
tem już poprosiłam komendanta oddziału, 
żeby mnie tam przenieśli: chciałam być bli­
sko tych, którzy byli kolegami Oika i wi­
dzieli, jak zginął. Chciałam im ulżyć w  cier­
pieniach i opiekować się panem kapitanem, 
któiy — . wiem o rem — opiekował się jak 
starszy brat Olkiem. Dobrze choć usłyszeć 
o nim od czasu dc czasu, kiedy się go stra­
ciło już bezpowrotnie... Kapitan Lang zawsze

mówi o Olku ze wzruszeniem. To bardzo do­
bry człowiek... I porucznik Święcicki też 
jest dobry dla mnie, choć takie okropności 
mówi o ludziach. Ale naprawdę, tak w  głębi 
duszy, jest dobry: udaje tylko, aby nie my­
ślano o nim, że jest sentymentalny. Boi się 
tego' jak ognia. Przywieźli go nieprzytom­
nego i w  gorączce wzywał matkę; gdy go 
zapytałam potem, czy mogę zawiadomić 
matkę o jego ranie, burknął na mnie, że „to 
bez sensu” i „co komu potem”.

—■ Tak, on taki jest. A. jak długo jeszcze 
bęaą musieli tu pozostać?

— Porucznik Święcicki najdalej za ty ­
dzień wraca do eskadry. Gorzej jest z kapi­
tanem Langiem: stracił bardzo dużo krwi,
i nie wiadomo, czy będzie mógł opuścić 
szpital wcześniej, niż za dwa, trzy  miesią­
c e .. Jeszcze smutniej mi będzie bez nich: 
polubiłam ich, a pan wie, że życzliwe serca 
w - nieszczęściu tak wiele pomóc mogą! Ja 
się nie skarżę — dodała — ale czasem bar­
dzo mi ciężko samej.

Szyilingowi zrobiło się głupio. Myślał 
juz o tem, jak musiało jej być ciężko. Chwy­
ciła go za serce ta dobroć, którą przeczuwał 
w  jej smutnej twarzy Madonny, i niewysło- 
wiony wdzięk postaci siostry Ireny. Słodycz 
niskiego jej głosu, porównywał znów mimo- 
■Woli z jaskrawym .lembrem głosu Wiry, jak 
jej kartę pisaną do brata —. z listem narze­
czonej. W  obu wypadkach porównanie w y­
padało na niekorzyść panny Krzemieniec­
kim. Prawda — warunki ; okoliczności były 
z obu stron inne, aie...

— Ale dobrze, że są takie, jak siostra 
Irena istoty na świecie — pomyślał z uczu­
ciem miłego spokoju, kltóry zdawał się prze­
pełniać atmosferę ’e,i obecnością.

'Myśl i nerwy jakby wypoczywały przy 
niej, pozbawione tego codziennego zaćzepno- 
odpornego napięcia w  stosunku do zdarzeń 
i ludzi. Bliskość je; dawała jakgdyby pe­
wność bezpieczeństwa duszy przed szorst- 
kiemi dutknięciami nonszalanckiego życia, 
ocierającego się szarą skorupą gburowatej 
codzienności i rozpychającego twardymi 
łokciami z jednaka obojętnością zdrowych' 
i chorych, biedaków i bogaczy, dobrych 
i złych. Szyilingowi dobrze było iść tak za 
nią, patrzeć na jej postać, która zdav7ała się 
płynąć szeroką, ocienioną drzewami aleją, 
i słuchać jasnych prostych słów o miiości 
bliźniego.

Wreszcie panna Bielska zatrzymała się 
rtzed  jednym z pawilonów.

— To tu — powiedziała. — Niech pan 
pójdzie korytarzem na prawo; sala numer 
!ó. Ja za chwilę przyjdę.

Stał przed drzwiami, jakby czekając 
jeszcze na coś. Musiał zrobić pewną przer­
wę między jakiemś zapatrzeniem się w  po­
godny smutek błękitnych jej oczu, a powro­
tem w sferę normalnej codzienności odczu­
wań i wrażeń. Zbierał rozpierzchłe myśli. 
Wszedł.

Ogromna sala zalana była skośnymi 
promieniami słońca. Cztery rzędy biało la­
kierowanych łóżek, ustawionych pod ścia­
nami i na środku, ciągnęły za sobą wzrok, 
zwężając się w  ciasnym skrócie perspekty­
wy. Kilka głów zwróciło się w  stronę drzwi 
i po chwili opadło niechętnie na poduszki. 
P rzy  niektórych łóżkach siedzieli odwiedza­
jący rannych, rozmawiając półgłosem. Po­
wietrze przepojone było zapachem lekarstw, 
mimo otwartych okien.

fc . d. n.)
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T'akt historyczny. Przeciv lie, pozwalam so­
bie stwierdzić, że Polska aigdy nie była 
przeciwniczką niepodległości państwa litew­
skiego, ale, że dzięki Polsce, Litwa zdołała 
utrzymać swoją niepodległość. Zarzuty, któ 
re Pan sformułował przeciwko pządowł Pol­
skiemu, powołując się na egzystencję orga­
nizacji wojskowych z pośród emigrantów li­
tewskich w Polsce, na kontakt terrorystów 
litewskich z władzami polskiemi, są też bez­
podstawne i oparte najwidoczniej na fałszy­
wych informacjach.

Aby w przyszłości uchronić rząd litew­
ski przed tego lodzaju informacjami, mogę 
.'ylko prosić W. E., aby zechciał akredyto­
wać reprezentanta Litwy w Warszawie, aby 
był on w stanie sam udzielać rządowi litew­
skiemu w tej kwestii informacji ścisłych i do­
kładnych.

Co do propozycji Pańskiej, zmierzającej 
do tego, aby agresję Polski wobec Litwy u- 
czynić mniej prawdopodobną, pozwoię so­
bie .przypomnieć, że niejednokrotnie Rząd 
Polski dawał wyraz swoim pokojowym za- 
■miarom w stosunku do republiki litewskiej. 
Pozwalam sobie też, zwrócić uwagę W. E. 
na fakt, że Rząd Polski najbardziej formal­
nie oświadczył przed Radą Ligi Narodów, 
że „ R z e c z p o s p o l i t a  P o l s k a  u z n a ­
j e  i s z a n o w a ć  b ę d z i e  n a j z u p e ł ­
n i e j  n i e p o d l e g ł o ś ć  p o l i t y c z n ą  i 
i n t e g r a l n o ś ć  t e r y t o r i a l n ą  r e p u ­
b l i k i  l i t e w s k i e j ”. Ponadto mogę za­
pewnić Pana, że Rżąd Polski pragnie nietyl- 
ko uczynić mniej prawdopodobną możność 
agresji przeciwko Litwie, ale że byłby na­
wet skłonny uczynić wszelką wzajemną a- 
gresję niemożliwa W  tym sensie proponuje 
Panu zawarcie natychmiast paktu o nieagre­
sji między Polską i Litwą. Wobec powyż­
szego nic nie mam przeciwko temu, aby 
lew es fj a bezpieczeństwa państwa litewskie­
go stanowiła punkt programu naszej konfe­
rencji.

Proszę przyjąć Panie Prezydencie za­
pewnienia mojego największego szacunku.
(—)August Z a l e s k i ,  Ministei Spraw Za­
granicznych, przewodniczący delegacji pol­
skiej”.

¥
Trafną ilustracją wspomnianego w nocie 

polskiej momentu, jest naświetlenie, jakie 
znajdujemy w jednem z pism gdańskich. Oto 
,,Danz. N. Nachr.” w  artykule redakcyjnym 
podkreślają, że konferencja królewiecka, 
którą rozpoczynano z bardzo małemi wido­
kami, doprowadziła jednak do pewnego za­
kończenia, które ze względu na ciężką sytu­
ację u\t ażane być musi za sukces. Cała kon­
ferencja królewiecka pozostawała pod zna­
kiem nadzwyczaj żywej działalności dele­
gacji polskiej, która robiła wszelkie wysiłki 
w celu utorowania drogi do porozumienia, 
gdy Litwini zachowywali się raczej biernie 
i starali się jawnie uniknąć decyzji.

Charakterystycznem było dalej — pisze 
ów  dziennik — oświadczenie W alaemarasa 
■w sprawie propozycji Ministra Zaleskiego 
i-o do akredytowania posła litewskiego w 
Warszawie. W aldemaras odrzucił tę propo­
zycje i zaznaczył, że wystarczy, jeżeli chwi­
lowo dojdzie wogóle do porozumienia. Ze 
stiouy litewskiej ułatwiono głownie przebieg 
konferencji przez to, że Waldemaras wysu­
nął kwestję gwarancji na czoło innych 
spraw. Jego propozycje, dotyczące utworze­
nia mieszanej komisji śledczej i utworzenia 
strefy zdemiliiaryzowanej, zostały wpraw­
dzie ze strony Polski odrzucone, jednak pol- 
oki Minister Spraw Zagranicznych zapropo­
nował w  odpowiedzi natychmiastowe za­
warcie paktu o nieagresji.

Pod względem formalnym, Polska od­
niosła tym swym projektem niewątpliwy 
sukces, gdy natomiast Waldemaras znalazł 
się w położeniu znacznie niekorzystniejszem. 
Wniosek Ministra Zaleskiego co do paktu o 
nieagresji, jest sensacją dnia. Waidemaras 
dotychczas starał się unikać zajęcia stano­
wiska w  sprawie tego projektu. Wydaje się 
toż rzeczą wątpliwą, czy Litwini wogóle po­
dejmą dyskusję na tem at tego projektu, gdyż 
dopuszczenie do takiej dyskusji ze strony Li­
twy, mogłoby być uważane przez Pclskę 
jako uznanie obecnego stanu terytorialnego. 
W  każdym razie jednak W aldemaras do­
tychczas nie powiedział ani jednego słowa 
co do propozycji Ministoa Zaleskiego.

Dziennik pisze dalej, że fakt, iż obie de­
legacje zgodziły się na utworzenie trzech 
kor.isji, jest niezaprzeczalnym postępem w 
stosunku do obecnego stanu beztraktatowe- 
gó. Reasumując, dziennik podkreśla, że zna­
czenie osiągniętych w Królewcu rezulta­
tów, leży przedewszystkiem w tern, że uni­
knięto zerwania konferencji i utrzymano 
rada! kontakt

*
Dóbryrn znawcą stosmków i nastrojów, 

panujących w Polsce, jest warszawski ko­
respondent „Yossische Ztg.” p. Birnbaum.

Rzecz zrozumiała, że w  czasie konferencji 
polsko - litewskiej znalazł się i on w  Kró­
lewcu, skąd przesyłał swemu organowi in­
formacje bezstronne i rzeczowe, udoiegające 
od naświetlań korespondentów innych pism 
niemieckich. Właśnie ukazał się w „Yoss. 
Ztg.” wstępny ałtykuł jego pióra, w którym 
p. Birnbaum zaznacza, że W aldemaras w  
rozmowach z dziennikarzami uderzył w  ton 
solidarności Litwinów z Prusami Wschód- 
niemi w  stosunku do wspólnego silnego są­
siada Polski. Aluzje te, znane na gruncie kró­
lewieckim, oświadcza Birnbaum, wymagały 
ze strony Ministra ZaiesKiego pewnej dozy 
przezwyciężenia się, przy udzielaniu zgody 
na wybór Królewca jako miejsca rokowań. 
To przezwyciężenie się jednak opłaciło się 
bardzo Polsce. Przyniosło bowiem p. Zales­
kiemu nietylko miłe rozczarowanie w posta­
ci sympatycznego przyjęcia w  Prusach 
Wschodnich, lecz także niedwuznaczny 1 rze­
czowy sukces konferencji.

P o f ta c y i o p e r o w a l i  z  W y s o k o ­
ś c i  p o t ę ż n e j  i pod; w  z g 1 ę d e rft p r  a- 
w n i c iz ,y m u. i e w  z  r u  s p 8 1) ni e  i p o  z y- 
c j i  Poza tern zaś poczucie ich własnej swo­
body kulturalnej oraz; wyższości; gospodar­
czej pozwoliło dim na1 uwzględnienie, w szyst­
kich szczegółowych życzeń, istrony litew­
skiej. o  he naturalnie życzenia te raie zmie­
rzały dio zmiany obecnej granicy polsko- 

litewskiej, Z ta chwilą — .oświadcza p. Birn­
baum —, gdy droga między Wilnem i Kow­
nem zostanie otwarta, wpływ Will,na, jako 
prastarej siedziby kulturalnej, okazać się 
musi na Litwie kowieńskiej silniejszym od 
wpływu, jaki wywiera: uboższe i mniejsze 
Kowno. Kto raz tylko przejdzie się diziś uli­
cami Wilna, nie może już wątpić, że miasto 
to oddziaływać -będzie jako polskie centrum 
kulturalne. Żywioł polski w  Wilnie, rozpo­
rządzający własnym starym polskim uinweT- 
.syteteni, dzięki wybornemu popaiciu, jakie­
go Państwo Polskie udziela polsKiej myśli 
politycznej na Wdleńsziciziyźnie, jest dziś tam 
jedyną narodowością posiadającą zdolność 
aktywnej propagandy. Nawet silna liczebnie 
mniejszość żydowska, może się zdobyć w o­
bec wpływów polskich zaledwie na utrzy­
manie iswego stanu posiadania.

Ten właśnie stan .rzeczy — konkluduje 
,p. Birnbaum — wyjaśnią, dlaczego. Minister 
Zaleski w  czasie narad fcrólewieekten ani na 
.chwilę nie dopuścił do tego, aby rekrymina - 
,cje Waldemar asa w  sprawie Wilna wypro­
wadziły go ze stanui uprzejmej równowagi2 
Polska ze swej strony nie przywiązuje wiel­
kiego znaczenia do mocnych .słów kontra­
henta litewskiego, wypowiadająeeg-o je z ko­
nieczności wewnętrzno. - politycznej, w ob­
liczu której stanąć muszą wszyscy szefowie 
.rządu litewskiego, i zadowolona jest, o ile 
tylko uda się nawiązanie normalnych sto­
sunków .polsko - litewskich posunąć choćby 
o jeden krok naprzód!.

Dzisiejsze sprawozdanie .zamykamy w y­
soce znamienną (depeszą berlińską : „Ost-
Express‘’ donosi z Kowna, że prasa tamtej­
sza zachowuje się wobec rokowań króle­
wieckich z rezerwą i w yraża ubolewanie 
z tego powodu, iż rząd litewski! w  tak po­
ważnym momencie nie pozwala jej na w y­
powiadanie' otwarcie zdania o  wynikach na­
rad królewieckich.

Z.

z hm m m  Sm
(Telefonem od własnego korespondenta.)
Warszawa, 4 kwietnia. Komisja budże­

towa Sejmu zakończyła wczoraj swe prace. 
Uchwalono bez zmiany bpdżet Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej i Najwyższej. Izby 
Kontroli Państwa. Podkreślić należy piękny 
gest Pana Prezydenta, który nie zgodził się 
na powiększenie Jego uposażenia z 15000 do 
20000 złotych przed zwaloryzowaniem po­
borów urzędniczych. Przy głosowaniu nad 
budżetem Prezydjum Rady Ministrów skre­
ślono pozycję dochodów i rozchodów „Ga­
zety Lwowskiej” i „Gazety Poznańskiej 
i Pomorskiej”.

W
(PAT). We wtorek dnia 3 bm. o g. i0 -30 

zebrała się sejmowa komisja budżetowa. Na 
posiedzeniu tern poseł Wyrzykowski, refe­
rował b u d ż  e t P  a n a  P r e z y d e n t a  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j .  Referent między innemi 
zaznaczył, że kancelarja cywilna ma niedo­
stateczny skład personalny, przezco urzęd­
nicy w tym dziale są przeciążeni pracą. 
Omawiając uposażenie Pana Prezydenta, re­
ferent stwierdza, że uposażenie to dawniej 
wynosiło 10.000 zł. miesięcznie. Po zwalo­
ryzowaniu wynosićby musiało 18.000 zł. Na 
jednem z posiedzeń Rady Ministrów uchwa­
lono podnieść tę sumę do 20.000 zł., jed­
nak Pan Prezydent nie zgodził się na to, aby

uposażenie jego było zwaloryzowane przed 
zwaloryzowaniem płac ogółu urzędniczego 
i zarządził pozostawienie zeszłorocznej kwo­
ty 15.000 zł.

Plan finansowo-gospodarczy rezydencji 
w Spalę w tym reku ma dać niedobór 132 
tys. zł. Pozostaje to w związku z urządze­
niem stacji doświadczalnej rolniczej, gdyż 
obok zachowania doiychczasowego charak­
teru reprezentacyjnego, Spała ma właśnie 
taki nosić charaktei zgodnie z życzeniem 
Pana Prezydenta. Oczywiście niedobór — 
oświadcza sprawozdawca — z biegiem cza­
su zniknie, a nawet zmieni się w nadwyżkę 
dochodów.

Poseł D ą b s k i z wdzięcznością pod­
nosi wielki ges! Pana Piezydenta, któiy nie 
zgodził się na waloryzację Swego uposaże­
nia, dając tern świetny przykład innym.

Sprawozdawca informuje dalej, że Pan 
Prezydent utworzył Koło Swej Osoby 
t. zw,t ośrodek dla spraw gospodarczych 
Zaangażowano w tym celu 4 osoby ze sfer 
naukowych i fachowych.

Po daiszycn wyjaśnieniach referenta 
posła W yżykowskiego, k o m i s j a  p r z y ­
j ę ł a  b u d ż e t  P a r a  P r e z y d e n t a  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  b e z  z m i a n .

Następnie odbyło się g ł o s o w a n i e  
n a d  w n i o s k a m i  do b u d ż e t u  Pre­
zydium Rady Ministrów, który omówiony 
był na ostatniem posiedzeniu. Komisja przy­
jęła wniosek posłów Czetwertyńskiego i 
Korneckiego, aby skreślić w budżecie przed­
siębiorstw „Wydawnictwa państwowe“ po­
zycje dochodów i rozchodów „Gazety 
Lwowskiej" oraz „Gazety Poznańskiej i Po­
morskiej". W sprawie Trybunału Admini­
stracyjnego przyjęto wniosek sprawozdawcy
0 dodanie 20.700 zł.] na dwa nowe etaty 
sędziów.

Dalej p. W y r z y k o w s k i  zreferował 
pozycję „ N a j w y ż s z a  I z b a  K o n t r o l i  
P a ń s t w a "  stawiając przytem dodatkowy 
wniosek, aby na zapoczątkowanie budowy 
gmachu tej izby w Warszawie wyznaczyć 
w budżecie 600.000 zł., a na zapoczątko­
wanie budowy gmachu w Wilnie 180.000 zł. 
Mówca podnosi, że Izba Kontroli ogromnie 
ułarwia prace Sejmu.

P. C h ą d z y ń s k i  przychyla się do 
tego wniosku. Przewodniczący p. B y r k a 
oświadcza jednak, że nie może poddawać 
wniosku pod głosowanie, gdyż nie zostało 
wskazane pokrycie. Merytorycznie przeciwny 
jest wnioskowi referenta również p. R a t a  j, 
stwierdzając, że polityka budowlana nie mo ■ 
że być chaotyczna. Mamy projekt inwesty­
cyjny, mamy inwestycje zawarte w budże­
cie. Nie możemy więc tworzyć nowej kate- 
gorji projektów budowlanych w formie 
wniosków poselskicn. Natomiast co do stro­
ny formalnej, to p. Rataj sądzi, że wniosek 
może być głosowany. Tego samego zdania 
jest również p. D ą b s k " .

Prezes N. I. K- P- W r ó b l e w s k i  wy­
raża nadzieję, iż sprawa budowy tego gma­
chu zostanie wkrótce uzgodniona w Rządzie
1 wtedy zostanie objęty planem budowla­
nym preliminarza. Prosi więc o odroczenie 
sprawy do trzeciego czytania. Wobec tego 
rodzaju oświadczenia prezesa Wróblewskie­
go, referent cofa narazie swe wnioski. Na­
stępnie prezes Wróblewski udzielił wyjaś­
nień o działalności N. I. K. P., poczem ko­
misja b u d ż e t  N. I. K. ?.  p r z y j ę ł a  b e z  
z mi a n .

Następne posiedzenie komisji budżeto­
wej wyznaczone zostało na dzień 18 kwiet­
nia, o godz. 10‘30.

• 7fl A6*1-
p r a s y  w ło ś c ia ń s k ie j ,  o ś w ia d c z a ją c  s i ę J l - g ' 1, 
s z e m  w y d a w a n ie m  „ C h ło p a  
„ G o s p o d a rz a  P o ls k ie g o 4’ „ L u d u  ^  L ty j-  
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n iego B lo k u . N a d to  u c h w a lo n o  u tw o rz y  
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Przegląd ustawodawstwa.

PRAWO BANKOWE.
Sprawy bankowe normował dotyc^"  ̂

na terenie Rzeczypospolitej Polskiej sż ^  
ustaw i rozporządzeń, pochodzących 1 
z czasów jeszcze zaborczych, już teZha{0 
wstałych w niepodległej Polsce. Brak 
natomiast prawa, któreby w sposób ie j 
lity ujmowało całokształt tych zag®°n ^  
Te lukę usuwa zamieszczone w numer2'® j, 
„Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej 
skiej” rozporządzenie Pana P r e z y d e n ta  K 
czypospolitej „O prawie bankowem". i 

Do banków zalicza rozporządzenie V 
siębiorstwa bankowe, istniejące bądź Y ^  
mie spółki akcyjnej, bądź komandyto^0'  e 
cyjnej, a dalej przedsiębiorstwa, za*° w r 
na mocy przepisów o związkach miedź? 
munalnych. Natomiast komunalne ka53 ^  
szezędności i gminne kasy wiejskie P° eIni 
kowo-oszczędnościowe objęte są odrębfl 
rozporządzeniami. ^

Poza bankami rozróżnia rozporządź® ^  
i inne kategorje przedsiębiorstw banko" J . 
a to: kantory wymiany, zakłady zastać 
cze i spółdzielnie kredytowe.

Do założenia przedsiębiorstwa ba 
wego potrzebna jest koncesja.

r oY
Obszerne, bo 122 artykułów liczące 

porządzenie normuje w  sposób szczętu’ 
wy brzmienie firmy przedsiębiorstwa ® ~ 
kowego, wysokość kapitału zakładów® 
czynności bankowe, traktując odrębnie " 
ki kredytu krótko-terminowego, banki 
teczne, zakłady zastawnicze i spółdzR
kredytowe.

Wszystkie przedsiębiorstwa bank® 
podlegają nadzorowi i kontroli Ministra & ̂  
bu, który ma prawo wrazie stwierdzenia 
działalność przedsiębiorstwa bankowego ^  
rusza prawo iub statut albo jest szkocu*^ 
dla interesu publicznego, zamianować 
koszt przedsiębiorstwa komisarza rząd0^ ,  
go, zawiesić w  urzędowaniu władze PfZ 
siębiorstwa albo też odebrać koncesję- i

Rozporządzenie to weszło w  życ.i£ 
dniem 22 marca 1928 r, zaś na obszarze  ̂
jewództwa Śląskiego wejdzie w  ży®1̂  
dniem oświadczenia Prezesa Rady 
strów o wyrażeniu zgody przez Sejm

Bezpartyjny Blok
posłów Województwa krakow­

skiego.

Wczoraj odbyta się w Klubie Społecz­
nym w  Krakowie konferencja! po-stow Bez­
partyjnego Bloku Województwa: krakow­
skiego, w .celu ustalenia organizacji regio­
nalnej grupy krakowskiej, oraz współpracy 
w sprawach, natury gospodarczej i .społecz­
nej.

Zebraniu przewodniczył poseł miasta 
Krakowa Dyboski. Z ramienia Wojewody 
krakowskiego w obradach uczestniczył wi­
cewojewoda dr. Duch.

Po uchwaileniu przez zebranych wyda­
nia wspólnego oświadczenia krakowskiej 
grupy regionalnej, wicewojewoda Duch w y­
głosił d-.uiżiSzy referat, omawiaja-c najważ­
niejsze zagadnienia, w  których szczególnie 
zainteresowane jest Województwo krakow­
skie, a mianowicie sprawy letniskowe, spra­
wy hodowlane i{ rolnicze. Mówca podniósł 
przytem kwestję parcelacji rolnej, a  nadto 
zagadnienie Walki z  dirożyzną, sprawę ubez­
pieczeń robotniczych, onazi ochrony pracy.

Nad1 referatem wywiązała się dyskusja:, 
poczem omówiono między innemi kwestję

ZAOPATRZENIE BYŁYCH SKAZAlW ^ 
POLITYCZNYCH.

^  ptr
Walka o niepodległość Ojczyzny 

ciągała zai sobą nietylko ofiary życia 
terów, zmagających, się z bronią w j 
z  potęga zaborców ale niszczyła jedno5 
w inny sposób.

Kary więzienia, ciężkich robót, z es- 
konfiskaty majątków -— oto środki 
walczyły rządy zaborcze z  ruchem ui® ^  
ległoś ciowym. Ten i ów pochwycony 
kiejś działalności zmierziającej do zrzuc ^g 
więzów niewoli, stawał się na p o d ś t^ .  
Wyroków sądowych z a  swoją 
myślność" skazańcem .politycznym, J* 
majątek, tracił zdrowie w  ciemnych i' 
lizną przepojonych kazamatach. ^

I o tych to ofiarach zaborczej 
traktuje rozporządzenie Pana P rezy ^^ - 
Rzeczypospolitej z; dnia 6 marca 1928- 
porządzenie o skazańcach politycznyćb ^  
osobom, które skazane zostały wyr°pJ)i/ 
sądów b. państw zaborczych za 
zdążającą db odzyskania niepodległości 
stw a Polskiego, na karę więzienia, 
robót, zesłania na osiedlenie i t. d. 
trzetnie materialne:, daje im opiekę i PaI ŝ , ^  
w ą pomoc lekarską. Według pow yź^n- 
rozporządzenia zaopatrzenie należy si£ p f  
którzy wskutek znoszenia pow yższy^  ̂  
utracili zdrowie, zdolność do zarobku j 
oraz sierotom i wdowom po powyżsźY 
sobaoh. Rozporządzenie normuje . ^  
‘kwestję pobierania owego zaopatrzen i®  
wygaśnięć praw  do pobierania tegoż-

Rząd obecny wydńjąc powyższe 
rządzenie spełnił nietylko obow iązek 
cy  na Państw ie w  stosunku do tych 
obywateli, którzy złożyli w  ofierze ż® 
ko co mieli najdroższego, ale i wyk® 
Naród umie wyrazić wdzięczność 
bry m  synom. ®r'



J
Na 7 ■tię iptTWlsNo Michała Tuchaczewskiego zna- 

ga Polsce, jako wodza frontu zachodnie- 
sjjje(r sowieckiej w wojnie polsko-rosyj- 

Z r- 1^20. Wiadomo, że jego szeroko 
s!„ 0j°n zamysły zdobywcze zakończyłySję . . „   .. —  -----------
któr °VVczas ciężką klęską pod Warszawą, 
Sce a. 2adecydowała o losach wojny, a Pol- 
Wjen a*a ostateczne zwycięstwo. Tozatein 
hittiv TuoNaczewskij jest jednym z wy- 
&ia ca działaczy bolszewickich, a obecnie 
Hegoll]e stanowisko Szefa Sztabu General- 
slQ armji sowieckiej w Moskwie, mimo 
W  ^ O w o  młodego wieku, bo liczy lat 

p ie ś c i  kilka. 
itite a^ a i daty, jakich wiele. I nikt nie 
k i w a ł b y  s*ę zapewne żywiej osobis­
ty 3  D- Tuchaczewskiego, gdyby nie książ- 

.rahcuska niejakiego p. Piotra Fervaque, 
ana niedawno w Paryżu, a poświęcona 

tor , °ści Tuchaczewskiemu. Francuski au-i * i  vv iu u . jl a ll la
reśli w niej przedewszystkiem swojeDou

Cyn, -
1 ^  °w wspólnego ich pobytu w latach 

w obozie wojennych jeńców nie- 
^  w Ingolstadt w Bawarji, a w części 

Sie' | ej książki gromadzi wiadomości o bol- 
i«jjn wodzu, odnoszące się do dalszej

karjery, począwszy od roku 1920.

iruenia o Tuchaczewskim, datujące się

ziełko p. Fervaque, owiane sentymen- 
c ^ ^ lą  minionych rzeczy i wspomnień, na-
^ a n e  jest typową dla Francuzów 

kością  do uogólnień, nadto uderza pe- 
y>,a Przesadą w charakterystyce „bohate- 
tyiij °Pow*eści, z którego czyni autor nie 
i „ 0 jakiegoś t3'powego przedstawiciela 
j;y  .̂raziciela duszy rosyjskiej, ale zarazem 
<]«„ niczwykłą indywidualność, mającą o- 

,erać ■
lw ie g o  państwa. Z poglądami p. Fervaque 

polemizować; są one zabarwione o- 
M a ie’ owiane tą słabością dla wspomnień 
y j ^ c h  i ludzi z niemi związanych, która 
^  SZe wyrasta z subiektywizmu i kolory­
t y  nas cie^awe są tylko co najwyżej

jeszcze wielką rolę w pizyszłości so-

VLV11LI VV »ACLJ vv J
egóły z życia p. Tuchaczewskiego i pe-tie Przyczynki do jego charakterystyki.

9^ yło to w listopadzie 1916 r. w forcie 
dlą *9 w Ingolstadt, gdzie znajdował się obóz 
c2ą 9*ei_nieckich jeńców wojennych, zwłasz- 

t c h  niebezpieczniejszych, którzy już 
t l  więcej prónowali ucieczki. Przeby- 
r r tam oficerowie francuscy, angielscy 
ii){0 Sviscy, Pewnego dnia przyprowadzono 

chorążego siemionowskiego pułku, 
krQ. a*a Tuchaczewskiego, który już trzy- 

P™bował ucieczki. Generalia jego 
t[l0^ Ve przedstawiały się następująco: Po-

2d z rodziny szlacheckiej, wojskowej,

dziad jego już w r. 1812 walczył w kampanji 
przeciw Napoleonowi; matka była Włoszką, 
czemu p. Fervaque przypisuje wyższą kul­
turę młodego Rosjanina, jego wykształcenie, 
znajomość języka francuskiego i t. d. Po­
stawszy się na początku Wielkiej Wojny 
do niewoli niemieckiej, internowany był w 
obozie w Stralśundzie, skąd uciekł i dostał 
się wpław na wyspę Rugję. Drugi raz po­
chwycony, osadzony został w Kistrzynim 
Tutaj z pewnym lotnikiem francuskim kopał 
tunel podziemny, aby uciec. Schwytano go 
i przeniesiono do jeszcze innego obozu; lecz 
i stąd się wyrwał i dotarł aż do granicy 
holenderskiej, gdzie go ujęto i sprowadzono 
do Ingolstadt. I tutaj jednak nie przestał za­
myślać o nowej ucieczce.

Jako współjeńca i towarzysza niedoli, 
maluje p. Fervaque Tuchaczewskiego w bar­
wach sympatycznych, akcentując jego kole- 
żeńskosć, zalety osobiste i solidarność.

Bardziej interesujące są atoli relację o 
poglądach politycznych i moralnych rosyj­
skiego „praporszczyka”, zapowiadających 
już wtedy w nim przyszłego działacza so­
wieckiego. Tufchaczewskij nie krył się z swo­
ją bezbożnością; wdając się vV dysputy his­
toryczne, narzekał na chrzest Rusi przez 
Włodzimierza, na zbliżenie Rosji do Zacho­
du. Był zdecydowanym przeciwnikiem kon­
stytucyjnej Rosji i w ielk iego  demokratycz­
nego ustroju. R osja '— zdaniem jego — jest 
barbarzyńska, potrzebuje więc tylko despo­
tyzmu, bo wszelkie prawo jest sprawiedli­
we, jeśli nadaje się do usposobienia narodu. 
Tuchaczewskij nie żałował cara (było to w 
czasie zwycięstwa Kiereńskiego), a oburzał 
się na Kiereńskiego za jego Kadecką demo­
krację, za „te jakieś zgromadzenia konsty­
tuujące z świata rojeń”. Kiereński powinien 
władzę swoją narzucić terrorem, skazać na 
śmierć cara i opozycjonistę Lenina, bo tylko 
terror odpowiada duchowi rosyjskiemu. Ale 
do Lenina czuł już wtedy słabość, „Jeśliby 
Lenin — mówił — zdolen był uwolnić Rosję 
z więzów przesądów i odeuropeizować ją, 
poszedłbym za nim. Formułkami z Marxa 
razem z waszemi kupletami demokratycz- 
nemi można świat ruszyć z posad. Hasło 
|stanowienia narodów o sobie, jakiż to klucz 
czarodziejski dla Rosji do Wschodu, zamy­
kający go zarazem Anglji.. A w stosunku du 
Polski, czy Finlandii, zastosowałoby się zno­
wu marxowską tormułkę Rosji rewolucyjnej 
i rozszerzającej rewolucję. Wasza demokra­
cja i -Wasze prawo narodów wyrywa nam 
Polskę, Anglicy zabierają nam Wschód, tyl­
ko krańcowa rewolucja zostawia nam wszę­
dzie wolne ręce”.

Lubował się w Biesach Dostojewskiego 
i Wierchoweńskiego widział w Leninie.

I poszedł Tuchaczewskij za Leninem 
i Jego krańcową rewolucją. W  becie 1917 r. 
uciekł :z więzienia przez Tyrol dJoi Rosji. Tam 
zgłosił się pod komendę Trockiego, został 
pułkownikiem, wałczył przeciw Czechom w 
Symbiirsiku w r. 1918 i 1919, a w roku 1920 
dostał dowództwo1 frontu zadhadruiego. prze­
ciw Polsce. Na kamerze wojskowej Tucha­
czewskiego:, obok przewag wojennych, tkwi 
wielka plama klęski^ poniesionej1 pod W ar­
szawy. MimO' to, p. Fervaque, w  sposób bli­
żej nieusprawiedliwiony, wróży mu jeszcze 
świetną przyszłość.

Tyle o P. ‘Tuchaczewskim, afe zato 
słówko jeszcze o francuskim autorze. Cała 
jego książka tchnie jakąś osobliwą sympatją 
dla sowieckiego oficera, który jak dotąd nie 
wybił się żadnemr szczegółnlilejszemi: zasłu­
gami ponad innych swoich kolegów. Go wię­
cej, zauważyć można u p. Fervaque nieuza­
sadniony bliżej respekt dla owej „pierwotnej, 
nieposkromionej ii fantastycznej duszy rosyj­
skiej’1, którą Zachód zna tak dobrze... prze­
ważnie z  literatury.

Czyżby to była s tara  tęsknota do mi­
nionych Lat sojuszu francusko - rosyjskiego, 
i czy może. z tej tęsknoty narodziła się tak­
że gruba1 „nieznajomość” faktów z ostatniej 
wojny polsko - rosyjskiej, w  której P. Fer- 
vajque wie tylko |o zasługach gen. Wey.ga.n- 
da i poszczególnych dowódców polskich, ale 
nie chce nic wiedzieć, o  tem, że wiara, i ge- 
nj-uiszi Marszałka Piłsudskiego uratowały 
wówczas Polskę?...

S.

KRONIKA.
Lwów, 4 kwietnia. 

Środa, 4 kwietnia. Rz.-kat. Izydora. — 
Gr.-kat. Wasyłja.

W Wielki Czwartek. Piątek i Sobotę Teatry 
Miejskie zamknięte.

TEATR WIELKI.
Środa 4 bm. „Pomsta Jcmtkowa".

TEATR NOWOŚCI.
Środa 4 bm. „Lady Cliic“.

TEATR MAŁY.
Środa 4-go godz. 7.30 wiecz. „Lekarz Miło­

ści". Wyst. M. Ćwiklińskiej. Ceny zniżone.
Czwartek 5-go, Piątek 6-g'o i sobotę 7-go 

Teatr .zamknięty.
Niedziela 8-go giodz. 7.30 wiecz. Premiera 

„Panina Flute" kom. w 3-ech akt. G. Berra i L. 
Yemeuila.

KINOTEATR m iejsk i.
Miejski Kinotertr w sali Teatru Nowości.
Cuda Amazonki i1 „Nieznośny Whly".

Repertuar świąteczny Miejs. Teatrów będzie
niezwykle urozmaicony. Mianowicie Teatr Wie,- 
k:, wystawi w pierwszy dzień Świąt Wielkanoc­
nych, t. j. w niedzielę wspaniałą operę E. W. 
Korngolda: „Zamariy Gród". W poniedziałek 
popołudniu, o godz. 3.30 powtórzona będzie wy­
borna komedja Wł. Fedora: „Dr. Julja Szabo". 
Wieczorem, o godz. 7.30. po raz 4-ty „Pomsta 
Jontkowa", najnowsza opera B. Wallek Walew­
skiego. We wtorek — jako ogólnie obchodzony 
trzeci dzień Świąt — popołudniu o godz. 3-ciei 
— ,po cenach znacznie zniżonych — śliczne ope­
retka Fr. Leiiara: „Paganini", wieczo* em zaś 
czarująca komedja — bajka dla dorosłych J. 
Barrie: „Pocałunek Kopciuszka".

W  Teatrze Nowości w niedzielę, pierwszy 
dzień Świąt, ukaże się najnowsza operetka W. 
Kolio: „Lady Chie“ —■ w poniedziałek popołudniu 
o godz. 3.30 — po cenach znacznie zniżonych — 
operetka M. Krausza: „Dziewczę z puszty" — 
wieczorem .przepyszna operetka W. Kolio: „Tyl­
ko Ty...“, która zeszła z afisza w pełni powo­
dzenia. We wtorek w dalszym ciągu: „Lady 
Chic".

Miejski Kinoteatr w Teatrze Nowości wy­
świetla dziś jeszcze, ustępujący wkrótce ,z pro­
gramu, bajeczny film egzotyczny: „Cuda Ama­
zonki" i rozśmieszającą do> łez 7 aktową kome­
dię „Nieznośny Willy". przygody urwisa. Co­
dziennie dwa seanse o godz. 3-ciej i 5-tej popeł. 
W Wielki, Czwarten, Piątek i Sobotę Kino nie 
czynne.

„Panna Flute" — oto tytuł ostatniej nowo­
ści paryskiej, dowcipnej spółki autorskiej O. 
Berna i L. Ver.neuila, która od noku nie schodzi 
z repertuaru teatrów pasyskich a którą przygo­
towuje teatr Mały jako najbliższą premierę.

Film „Król — Królów" — aa kolonje wakc- 
cyjne. Ministerstwo Spraw Wewn. — uznając 
wyjątkowe walory filmu, dozwoliło wyjątkowo 
na wyświetlanie go do końca Wielkiego tygo­
dnia. Na tej podstawie dyrekcja -kinot. „Koper­
nik" i „Marysieńka" udzieliła „Komitetowi opie­
ki nad izdrowiem fi z. i mor. młodzieży" uwa po­
ranki w Wielki Piątek o godz. 11 względnie o 
11.30 (w „Marysieńce") — ipo cenach możliwie 
zniżonych. — Szczegóły bliższe na afiszach.

P. Komisarz Rządu Jan Strzelecki wy­
jeżdża w dniu 6 kwietnia ns 3 dtii ze Lwowa. 
■Wraca we wtorek, 10 kwietnia.

Zloty medal ku czci 0'of. Balzera. (W 70
rocznicę urodzin). Okres prenumeraty meda­
lu prof. Balzera ma się ku końcowi. Popyt 
za tym medalem jest dotychczas niezwykle 
silny, szczególnie prenumeraty srebrnych 
przeszły wszelkie oczekiwania. Zamówienie 
nowej serji srebrnych medali w Mennicy 
Państwowej stało się koniecznem. Medale 
będą za parę tygodni wybite i w ciągu maja 
rozesłane prenumeratorom. Uroczystość w rę­
czenia złotógo medaiu Dostojnemu Jubilato­
wi odbędzie się dnia 26 maja 1928 r. w  Auli 
Uniwersytetu lwowskiego. Każdy prenume­
rator otrzyma na tę uroczystość oscone z i

^ohn Galsworthy.

s J o h n  Galsworthy, jeden z najwybitniej- 
Ąn a Pisarzy i dramaturgów współczesnej 
b0c,J1> urodził się w roku 1867 w Surrey.

0<̂ 2i ze starej rodziny z Deyonshire. 
Vaj a*cił się w Harrow i Oxfordzie, studjo- 
tyty1 ^kończył wydział prawa, lecz wyko- 
Po$„a.n*u swojego zawodu zbytnio się nie 
CUn Ięcał. — Podróżował wiele (na okręcie 
0ljera^a w 1894 r.), ostatnio po Ameryce. — 

żyje na wsi, koło Dartmoor. 
się y^ka jęg0 pierwszych powieści ukazało 

koniec XIX i z samym początkiem 
\y ^v- Pod pseudonimem „John Sinjohn”. 
Nvorh -909 Pojawił się pierwszy tom jego u-
Sti ° róvV 

ito dramatycznych, które od tego cza-
ieSo°Wa5Zysza nieprzerwanym łańcuchem 

twórczości powieściopisarskiej.
. m°, iż powieści Galsworthyego przy- 

Uich ą na Początek XX w. i że porusza w 
sl)r z Słębokiem zrozumieniem wszystkie 

współczesne, Galsworthy wykazuje 
cect*y pow-ieściopisarzy epoki wikto-

końcem XVIII i początkiem XIX w. w 
'vłh ifSCi anSielskiej daje się zauważyć ton 

nje oportunistyczny. Wielki dobrobyt, 
9jajn °a°wany rozległemi zdobyczami kolo- 
br^^Uii, jako też szybko rozwijającym się 
P°S2 pysłem, łącznie z- typowo angielskiem 
r*4dzil0waniem dla tradycją uświęconycli u- 
aHgjei 9 społecznjmh, wywołuje w narodzie 
'Kła skim przekonanie, że oto Anglja sta- 
âMą SZCzytu swojego rozwoju. W tedy po- 
^ koS,5- Dickens i zaczyna swój atak: prze- 
t9łojj2- ówczesnemu systemowi wychowania 
U?fcCî y, przeciwko procedurze sądowej, 
Drżęm^  0 nadużyciom w wielkich centrach
C?yteln t ° Wych‘ staw ia przed oczy sw es° 

Rmóstwo ciemnych stron życia 
^Ołhję 99g°, buntuje się przeciw nim i na- 
■ D0(1 ó°Prawy.

Względem itego protestu przeciwko 
aeetnu stanowi rzeczy Galsworthy

idzie torem Dickensa. W szeregu swoich 
powieści przedstawia różne warstw y społe­
czeństwa angielskiego i każdej po koleji w y­
tyka wady.

W „Country House” poznajemy t. zw 
„tory gentry” tj. szlachtę wiejską. Autor o- 
pisuje ich zupełną nieświadomość w szyst­
kiego, co leży poza zakresem ich najbliż­
szych zainteresowań, zatwardziałą wiarę w 
to, że jedynie możliwemi są normy życia, 
przekazane przez tradycje. A!e Galsworthy 
idzie jeszcze dalej: Stary Pendyce — przed­
stawiciel wiejskiego szlachcica, nietylko nie 
potrafi zrozumieć swojej rodziny i swoich 
dzierżawców, on ich także nie chce zrozu­
mieć — i tu leży jego błąd i jego wina.

Arystokrację angielską odmalowuje 
Galsworthy w „The Patrician”. Eustace Ca- 
radoc od najwcześniejszych lat marzy o kar- 
jerze politycznej. Cała jego młodość jest bez- 
radosna — upływa na gorączkowej pracy 
w dążeniu do celu. Poświęca temu celowi 
wszystko — nawef gorąco upragnione szczę­
ście osobiste, — ale gdy staje u szczytu, nie 
jest szczęśliwy. Jest przekonany o słuszno­
ści swej sprawy, o Jem, że praca jego przy­
niesie Anglji pożytek, ale brak inu entuzja­
zmu, brak mu miłości. —■ Przy wyborach do 
parlamentu, kiedy kandydatura jego prze­
chodzi znaczną większością głosów, nie mo­
że się oprzeć wykrzyknikowi: „Jakąż niena­
wiścią napawa mnie tłum!” — Wstrętną 
rnu jest myśl, że ten tłum właśnie przyczy­
nił się do urzeczywistnienia jego pragnień. — 
Wspaniały typ arystokratki poznajemy w o- 
sobie babki bohatera Lady Casterley. Sta­
ruszka fa żelazną swą wolą kieruje sprawa­
mi całej rodziny; biada, jeśliby ktoś śmiał 
mieć swę własne zdanie. Żąda uległości na­
wet od ścigającego ją rozjuszonego byka, do 
którego woła: „Dam cię/ochłostać! Jak
śmiesz napadać na „lady!” — Dalej ojciec 
i matka bohatera i jego brat, wszyscy od­
dzieleni chińskim murem od ludzi, w których 
żyłach nie płynie krew błękitna.

W tę rodzinę zakamieniałych arystokratów 
wprowadza Galsworthy człow iek i  z przeci­
wnego obozu — Cbarles’a Courtier’a, ideow­

ca, entuzjastę, przejętego głęboką miłością 
dla świata, ironizującego ten świat i tę mi­
łość i siebie. Rodzina Caradoc patrzy na tego 
człowieka, jak na dziwoląga. — Pani Cara­
doc zapuszcza się z nim w długie rozmowy, 
ale przez myśl jej nie przechodzi, żeby brać 
słówko z tego, co Courtier mówi, na serjo — 
uznaje w nim tylko dobrego causera. Eusta­
ce Caradoc wyczuwa instynktownie w ar­
tość tego człowieka, ale zrozumieć go nie 
potrafi. — Siostra jego, Bamara, wybiega­
jąca tęsknotą poza ciasny mur kastowości, 
widzi w nim ucieleśnienie swych pragnień
i pokochała go, ale właściwie jest jej Cour­
tier równie obcy, jak jej rodzinie.

W „The Eorsyte Saga”, największem 
swojem dziele daje nam Galsworthy obraz 
klasy średniej społeczeństwa angielskiego, 
tej :t. zw. „upper-middie class”. „Forsyte 
Saga” składa się z dwu części, w skład każ­
dej z nich wchodzą 'trzy księgi i dwa inter­
mezza „Interludes”, jak je Galsworthy na­
zywa.

Klasie średniej poświęcona jest przede­
wszystkiem część pierwsza, w  drugiej 
wprowadza nas Galsworthy po części zno­
wu w świat arystokracji.

Rodzina Forsyte jest rodziną ludzi bo­
gatych, „posiadających”. Najstarszy żyjący 
członek rodziny „Old” Jolyon jest przedsta­
wicielem wielkiej firmy, handlu herbatą 
„Forsyte & Tieffry”. Bracia JolyonG: Ja­
mes, Swithin, Roger, Nicolas i Timothy — 
wszyscy to ludzie zamożni, właściciele do­
mów i posiadłości ziemskich, akcjonariusze, 
wydawcy. Siostry Jotycn F a  albo powycho­
dziły zamąż za ludzi z tej samej sfery, albo 
żyją przy nieżonatym Timothy w jego domu 
w Bayswater-Road. Żywot tych ludzi upły­
wa w dostatku i spokoju. Co pewien czas 
cała rodzina zbiera się u jednego jej członka, 
zjada wspólnie obiad, przyrządzony według 
forsyte’owskiego gustu i omawia wszystkie 
familijne sprawy. Padają wtedy często zda­
nia takie: „ile to kosztuje?”, albo „z czego 
on żyje?” Wszystkich Forsyte’ó\v charakte­
ryzuje bowiem wybitnie materjalistyczny 

l pogląd na świat. Człowiek bez pieniędzy, to

istota pożałowania godna, — a liczyć się z 
takim człowiekiem, to śmieszne. Charakte­
rystycznym ich rysem jest także prnderja, 
tak często spotykana w mieszczaństwie an­
gielskiem. Kiedy mowa o rozwodzie Soa- 
mes’a Forsyite’a, rodzina broni się przeciw 
temu zdaniem: „Nigdy nie było rozwodu wr 
naszej lodzinie!”. Rozwód to dla nich wstyd, 
wstyd przedewszystkiem. — Tedynie „Old” 
Jolyon ma w sobie jakiś pierwiastek ideali­
styczny, który rozszerza jego widnokręgi 
i aaje temu staremu już człowiekowi cudow­
ną zdolność rozumienia najmłod.szj’ch uczuć 
w najmłodszych sercach i czyii go jedną z 
najpiękniejszych postaci w „Forsyte Saga”. 
Przeciwstawiony mu jest brat jego James, 
uosobienie czystego materializmu. Pierwia­
stek idealistyczny, podświadomy jakby u Jo 
lyona, dochoazi do pełnego głosu w jego sy- 
nie, malarzu. — Syn James a, Soames, jest 
spadkobierą poglądów swego ojca. Soames, 
to właśnie ten „man of property”, człowiek 
„posiadający”, ten filar społeczeństwa wik­
toriańskiego i po części dzisiejszej Anglji. 
Soames Forsyte żyje w atmosferze zbytku. 
Może się otoczyć wszystkiem tem, do cze­
go drogę toruje pieniądz: może sobie wybu­
dować bajecznie piękną willę w Robin Mili, 
może do swojej galerji obrazów dołączyć 
bezcenny obraz Goyi. Zapewne nikt nie zda­
je sobie sprawy z wartości pieniądza tak, jak 
on, a przecież Soames jest człowiekiem nie­
szczęśliwym.

Mimo całego swego materializmu jest w  
nim głęboka tęsknota za temi wartośJarm  
życia, których nie można zdobyć pieniądzmi, 
za wiekuistem pięknem, upostaciowań em w . 
osobie żony jego Ireny. Tęsknoia ta idzie 
za nim krok w krok przez całe jego życie, ale 
mimo wszystkich jego rozpaczliwych usiło­
wań Irena jest dla niego zawsze niedostęp­
ną. Z wściekłością i bólem Soames w ykry­
wa, że miłość Ireny, której mu los poskąpił, 
staje sie najpierw udziałem biednego, jak 
mysz kościelna, arehitekty Bossiney’a, a po­
tem jego kuzyna „Joung” Jolyona, malarza 
mało znanych akwarelek.

(Dok. nast.).



proszenie z programem. Po wybiciu zamó­
wionych medali Mennica Państwowa zwróci 
stalową matrycę Komitetowi, a wybijanie 
dalszych egzemplarzy będzie tern samem 
zamknięte. Na razie można jeszcze zamawiać 
medale srebrne po 10 zł., bronzowe po 10 zł, 
zapomocą czeków P. K- O., którymi prenu- 
meratorowie przekażą odpowiednią kwotę 
na rachunek Nr. 59.914 „Miejskiej Kasy Osz­
czędności we Lwowie” z dodatkiem „Medal 
Balzera”.

Uchwały Magistratu. Na wczorajsizeiu 
posiedzeniu) 'Magistratu wydlaino1 szereg kon- 
■sensów budowlanych, powzięto1 uchwały co 
do oddlaniia robót instalacyjnych w miejskich 
blokach mieszkalnych. Uchwalono prowi­
zorium budżetowe na kwiecień i maj, które 
w wydlatkach przedstawia 12-tą część bu­
dżetu całorocznego. Uchwalono statut po­
datków od szyldów i ogłoszeń, oraz ustalo­
no cennik przewozu materiałów budowla­
nych. Nałożono szereg grzywien od 150—20 
złotych za nieprzestrzeganie przepisów bu­
dowlanych; za .niieprzestnzeganie przepisów 
sanitarnych ukarano 50 osób. Komitetowi 
Domu Żołnierza polskiego przyznano sub­
wencję 5.000 zł., .Bratniej Pomocy U. J. K. 
na urządzenie święconego 500 złotych.

Polska na Kongresie sztuki ludowej w 
Pradze. Z inicjatywy międzynarodowego 
towarzysłwa współpracy intellektualnej przy 
Lidze Narodów, w listopadzie r. b. odbędzie 
się w Pradze. Lzeskie.i Kongres sztuki ludo­
wej. Polska przyjęła zaproszenie i weźmie 
udział w tym Kongresie. Jako delegatów na 
Kongres z ramienia Polski, p. Minister Oś­
wiaty wyznaczył pp. prof. Uniwersytełu po­
znańskiego, dr. Eugeniusza Frankowskiego 
i prof. muzykologii w Uniwersytecie lwow­
skim, dra Adolfa Chybińskiego.

Niemcy o polskich portach bałtyckich. 
W szczecińskim „General - Anzeiger" znaj­
dujemy obszerny artykuł pióra konsula Kust- 
manna, w którym autor omawia rezultaty 
niemieckiej żeglugi bałtyckiej w r. Id27-ym, 
oraz wpływ, jaki na nie wyw arła konkuren­
cja innych państw, posiadających porty nad 
Bałtykiem. Specjalny ustęp zatytułowany 
„Szczecin a Gdynia” zajmuje się kwest ją 
konkurencji polskiej W ustępie tym czyta­
my: „Ruch w niemieckich portach bałtyc­
kich znajdował się w r. 1927-yin pod zna­
kiem coraz ostrzejszej formy, przybierają­
cej konkurencji pomiędzy Gdańskiem i Gdy­
nią z jednej strony, a niemieckimi portami — 
Szczecinem i Królewcem z drugiej. Coraz 
jaśniejszem się staje, że nie doceniono do­
statecznie energji i zapobiegliwości Państwa 
Polskiego około stworzenia własnego portu 
nad Bałtykiem, wskutek czego znaczne te­
rytoria niemieckiej ekspansji gospodarczej 
przeszły w  obręb działania dziś pod wzglę­
dem gospodarczo - politycznym niestety już 
nie niemieckiego Gdańska i polskiej Gdyni, 
Szczególnie dotkliwą jest ta konkurencja dla 
portu szczecińskiego”. W  dalszych wywo­
dach autor w yraża podziw dla przeobrażeń, 
jakim w stosunkowo niedługim czasie uległa 
Gdynia i uważa to za charakterystyczne dla 
planowości, z jaką Polska chce stworzyć z 
Gdyni port o pierwszorzędnem znaczeniu.

Napad na Dyrektora Gimnazjum ruskiego.
Wczoraj około 10-tej w nocy czterech zamasko­
wanych osobnoków us.ilow.afo wtargnąć do mie­
szkania dyrektora gimnazjum ruskiego przy ul. 
Leona Sapiehy 4, Mikołaja Saibata. Zostali oni 
jednak spłoszeni, .przyczem do odźwiernego gim­
nazjum oddali kiiLka strzałów, raniąc go w rękę. 
Śledztwo w toku.

Włamanie. Ubiegłej nocy nieznani sprawcy 
włamali się do sklepu blawatnego Wilhelma 
Scbruma przy, ul. Boimów 9, skąd zabrali .więk­
szą ilość jedwabiu wartości 11.000 zł. Śledztwo 
w toku.

Premiera opery polskiego kompozytora w 
Brukseli. W sobotę 31 marca br. w operze bruk­
selskiej wystawiono pa r,az pierwszy .operę kom­
pozytora polskiego Ignacego Liiie.na p. t  „Bea- 
trix‘‘. Libretto osnute jest na średniowiecznej 
legendzie flamandzkiej pióra belgijskiego* poety 
Terlin.ga. Operę publiczność przyjęła entuzjasty­
cznie. Cała .prasa poświęca niezwykle pochleb­
nie dzieło młodego kompozytora, uwydatniając 
polski charakter jego muzyki.

„Echo Polskie" w Brazylji. W Brazylii w 
stanie Rio Graudel do Sul powstał miesięcznik 
polski p. t. „Echo Polskie". Pismo to jest orga­
nem Związku Zrzeszeń polskich i Związku mło­
dzieży, polskiej.

Przekłady polskich dzieł na język japoński.
W marcu b. r. ukazały się japońskie przekłady 
„Sędziów" Wyspiańskiego i „Quo vadi*s‘‘ Sienkie­
wicza. Pierwsze dzieło jest poprzedzone biogra­
fią i charakterystyką Wyspiańskiego, napisaną 
przez tłumacza Kun,i,taro Tafcahashi. Przekładu 
„Otio vadis“ dokonał p. T. Kimura. Utwór Sien­
kiewicza w tłumaczeniu japońskiem poprzedzą 
wstęp pióra radcy poselstwa polskiego w Tokjo, 
dr. Frylimga.

Zapowiedź trzęsień ziemi. Znany włoski ba­
dacz wstrząsów ziemi prof. Bendandi z .obser­
watorium w Faenza złożył pisemne oświadcze­
nie w Tedakcjii „United Press", że w najbliższych 
czasie nastąpią katastrofalne trzęsienia ziemi. 
Dwa z  nich wydarzą się ze środy 4 b. ni. na 
czwartek 5 bm. w południowej Europie i w In- 
djach Wschodnich. Dalsze .trzęsienia ziemi na­
stąpią w dniach z 9 na 10 b. m, wj Meksyku i

Ameryce Południowej. Przepowiednie te wywo­
łują zrozumiałą sensację i wielkie poruszenia, 
■temhardziej, że ostatnia przepowiednia prof. Ben­
dandi o trzęsieniu ziemi w Smyrnie sprawdziła 
się co do joty.

Zgon Prusika. W niedzielę ub. tyg. zmarł w 
Pradze b. bibliotekarz Bibljoteki uniwersyteckiej 
dr. Boży woj Prusiik. Zmarły znany był jako tłu­
macz licznych powieści polskich ,i propagator li­
teratury polskiej w Czechach.

Na Krymie scalał gwałtowny huragan. W kil­
kunastu wioskach zawaliło się wiele domów, 
zbiory uległy zniszczeniu *a w ogrodach wyrzą­
dzone zostały poważne szkody.

Dziwni więźniowie. Według urzędowej sta­
tystyki znajduje się obecnie w . więzieniach so­
wieckich 12.000 włościan oskarżonych o przecho­
wywanie izboża.
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Z sali odczytowej.

M o is s i—O s te r w a .
Wykład Prof. M. Limanowskiego — dnia 30 

marca 1928.
Twórczość każdego artysty jest świa­

tem odrębnym, odsłaniającym swoje tajem­
nice tylko wtedy, gdy spojrzenie badacza nie 
jest skrępowane jakimkolwiek programem 
odczuwania, gdy żadne powzięte zgóry u- 
przedzenia i przychylności nie mącą widoku. 
Wszelka filozofja sztuki bywa tu tylko utru­
dnieniem. Jeżeli jednak d w a  takie światy 
mają być ujęte jedną myślą porównawczą, 
trzeba koniecznie powiązać je z sobą jakiemś 
jednem wspólnem pojęciem, wyższem od 
cech indywidualnych, a wspólnem każdemu 
drgnieniu twórczemu w danej gałęzi sztuki. 
Jeśli chodzi o sztukę sceniczhą, musi owo 
wysokie pojęcie zdawać sprawę również 
i z życia, musi być aktualne zarówno w sfe­
rze scenicznego piękna, jak również i w ca­
łej psychice aktora-człowieka.

Otóż takiern podłożem wspólnem każ­
dej postaci dramatu, i każdemu człowiekowi 
który się w nią wciela, jest wedle Prof. M. 
Limanowskiego pojęcie l o s u .  Istotną treś­
cią, niejako duszą każdego dramatu jest 1 o s, 
odarty z złud powszednich, a przedstawio­
ny w cudnej swej straszności. Linja tego lo­
su jest zrazu zwrócona wzwyż, ku szczytom 
życia, ku wyśnionej radości, ku tryumfowi, 
ku bliskości Bóstwa. Unosi się w światła 
wciąż przejrzystsze, dźwigana splotem sil 
dobroczynnych, potężnych, nieuświadomio­
nych. Sen, po którym straszne następuje 
przebudzenie. Oto w  ostatniej chwili szczę­
snego wzlotu budzi się w zaświecie moc 
spychająca wdół, zwrócona przeciw każde­
mu człowiekowi, który pragnął przelać swe 
życie w bezmiar. Rozpoczyna się upadek, u- 
liganie świadomym siłom mistycznej kary, 
a w końcu przychodzi chwila katastrofy, 
chwila lunięcia na ziemię, powrót w bezsil­
ność człowieczą, w grozę ziemskości.

Każdy dramat jest przejściem mniej lub 
więcej jawnem takiego lotu i takiego upad­
ku. Wynika stąd, że podstawą sztuki sceni­
cznej jest p r z e ż y w a n i e  całej tej linji 
dramatycznego losu. Pomimo końcowej klę­
ski, to zdobywanie zaświata otwiera życie 
na chwilę przed prawdą nadziemską, i to 
właśnie jest źródłem pierwiastka religijnego 
w sztuce aktorskiej.

Przeżywanie, pojęte jako liiwnętrzniej- 
sza istota aktorskiego czynu, "ystępuje w 
dwu przejawach, zależnie od psychicznego 
typu aktora. Jedni, jak Osterwa, irzeżywają 
les dramatyczny za każdym ‘azc.n na nowo, 
grają zawsze jakgdyby po raz pierwszy, 
zawsze wlewają w  każdy swój gest pełnię 
piawdy wewnętrznej. Aktorów tych, powta. 
rzających akt przeżywania przy każdem po­
ją wieniu się na scenie, cechuje naturalność, 
prostota, bezpośredniość oddziiły vinia aa 
świadka.

Inni, jak Moissi, przeżywają raz tylko, 
wtedy, gdy opracowują swą rolę, i wtedy 
tylko siłą kształtującą każdy moment ich 
gry jest w nich uczucie. Potem, przy pó­
źniejszych wrystępach, aktorzy ci powta­
rzają jedynie znak zewnętrzny swego, nie­
potrzebnego już wewnętrznego przeżycia. 
Pracuje w nich jedynie intellekt, stąd 
wstrząs, jaki tworzą, dotyka raczej myśli 
widza, niż jego uczucia.

A więc, aktorzy s e r c a ,  grający zawsze 
na podstawie przeżywania dramatycznego 
losu, i aktorzy i n t e l l e k t  u, powtarzający 
jedynie znak widomy jednorazowego we­
wnętrznego przeżycia. Jedni i drudzy są 
prawdziwymi artystami, a w wypadku 
Moissiego i Osterwy, mistrzami stojącymi 
na szczycie sztuki scenicznej, zarówno przez 
prawdę wewnętrzną, jak i przez niezrówna­
ną technikę. Różnią się jedynie sposobem u- 
jawniania wewnętrznych przeżyć.

Prelegent przeprowadził powyższe ze­
stawienie z wielką ostrożnością, konieczną 
przy badaniu wszelkich różnię międzyludz­
kich, gdzie żaden system pojęć nie jest dość 
elastyczny, aby pomieścić nieuchwytne,

twórcze drgnienia życia. Zwłaszcza w sfe­
rze sztuki muszą wszelkie porównania być 
tylko lekkim, swobodnym zarysem. W ykład 
Prof. Limanowskiego był wzorem krytyki 
subtelnej, a zarazem sumiennej w wysnuwa­
niu sądów. Przytem rzadko zdarza sie sły­
szeć słowa mówione z taką pełnią uczucia, 
tak improwizacyjnie, tak „prosio od serca”, 
jak w tern przemówieniu, które licznej rze­
szy słuchaczy pozwoliło zetknąć się sercem 
i myślą z Prof. Limanowskim, jednym z naj­
większych ideologów sztuki polskiej.

Andrzej Rybicki.

Wychowanie fizyczne.
Sezon wiosenny rozpoczyna się we wszyst­

kich działach sportu. Po mniej ważnych, jak zwy­
kle początkowo, zdarzeniach przychodzi kolej na 
coraz donioślejsze ii wkrótce sezon, wiosenny 
'znajdzie się w ipełnii.

Wiele działów stoi pod znakiem przygoto­
wań do Igrzysk Olimpijskich ,w Amsterdamie i 
do nieth nagina swój program, .pracując pod kie­
runkiem pierwszorzędnych trenerów zagranicz­
nych. W każdym razie do Holandii reprezenta 
cja nasza nie pojedzie nieprzygotowana, jak np. 
w r. 1924 do Paryża1.

Lekka atletyka. Grupa kandydatów olimpij­
skich ćwidzyła już dwukrotnie w przygotowaw­
czych obozach w Poznaniu. Obecnie rozpoczyna 
się trzeci obóz w Krakowie, wszystkie prowa­
dzone .przez Estończyka Klumberga.

Zawody ograniczają się pnzewiażnie do wła­
ściwych tema okresowi biegów, na przełaj. Naj­
ważniejszy z mich, t. zw. Narodowy, odbyty w 
Warszawie. — wygrał lwowianin Sawaryn (Po­
goń), przed Jaworskim (AZS. Warszawa). Ten 
sam zawodnik zwyciężył Wi niedzielę w biegu 
lwowskiej „Lechji" przed Liebermanem (Dror). 
W Katowicach bieg „Polonii" przy 368 zawodni­
kach, przyniósł triumf znanemu narciarzowi Z. 
Motyce (AZS, Kraków).

Hippika. Najlepsi* jeźdźcy polscy brani w ra­
chubę na Igrzyska Olimpijskie, są w. liczbie 15 
skoncentrowani w Grudziądzu. Tutaj zaprawę do 
konkursu skoków prowadzi jeden z twórców, pol­
skiej szkoły jazdy ppłk. Karol Rómmel, zaprawę 
do szampjonatu konia wojskowego znakomity in­
struktor rtm. Kon.

Przed) Amsterdamem jeźdźcy masi staną do 
szeregu konkursów zagranicznych., w których zy ■ 
skają niezbędny ostatni szlif, konieczny w wiel­
kiej próbie olimpijskiej.

I tak w dniach <od ,18 do 29 kwietnia nasza 
drużyna weźmie udział w międzynarodowych za­
wodach w Nicei. Ogółem pojedzie 8 jeźdźców, 
mianowicie: ppłk. Rómmel, rtm. Królikiewicz, 
rtm. Dobrzański, por. Szoslamd, por. Gzowski, 
por. Zgorzelski, por. Pieczyński t por. Salęga. 
Konie, w liczbie osiemnastu, wyjeżdżają już dnia 
3 kwietni*, a jeźdźcy w dniu 10 kwietnia, W po­
czątkach maja drużyna ta, w* nieclo zmniejszonej 
liczbie, weźmie udział w zawodach konnych w 
Brukseli.

Tennis. Już z początkiem maja staje nasz 
tenmis przed ciężką próbą. Nasza reprezentacja 
s-poitka się w Warszawie z i e prezentacją Danji 
walcząc, jak co roku, o* puhar iDayisa. Długa zi­
ma i braik odpowiednich kortów krytych zmusza 
najlepsze rakiety polskie do zaprawiania się na 
Riwierze. Dwaj główni kandydaci* do reprezen­
tacji: Czetwertyński i Warmiński rozegrali tam 
szereg spotkań. W jednem z nich Warmiński; po­
konał głośnego w, całym świacie temirisistę wło­
skiego Miorpurgo. Mimoto szanse nasze przeciw 
Danji, którą zastępować będą Peiersen. Ullrich 
i Worms są znikome.

Wioślarze urządzili przedolimpijski obóz 
przygotowawczy w Zakopanem, oficjalnie o- 
twiarty w niedzielę.

Piłka nożna stoi pod znakiem rozgrywek 
o mistrzostwo Ligi Polskiego Związku Piłki 
Nożnej, rozpoczętych po* zlikwidowaniu przez rok 
trwającego rozłamu organizacyjnego w tym 
sporcie. W, ciągu ostatnich spotkań na czoło wy­
sunęły się Wisła (Kraków) bijąc Ruch (G. Śląsk) 
4:0, Turystów (Łódź) 3:0 i Czarnych (Lwów) 
3:0, Craoowia — bijąc Czarnych 6:0 i TKS 3:2. 
Pogoń (Lwów) bijąc Hasmomeę (Lwów) 2:0 i 
Śląsk (Swiiętochtowice) 4:0, oraz I. F. C. (Kato­
wice) bijąc Ruch 4:0, Legję (Warszawa) 4:1. a ze 
Śląskiem grając na remis 1:1.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.

POWRÓT MINISTRA ZALESKIEGO.
Warszawa, 3 kwietnia. (PAT). Dziś 

o godzA8'45 powrócił z Królewca Minister 
Zaleski, witany na dworcu przez członków 
korpusu dyplomatycznego i przedstawicieli 
władz.

AUDJENCJE.
Warszawa, 3 kwietnia. (PAT). Dnia 3 

bm. Minister pracy Jurkiewicz przyjął przed­
stawicieli zarządu głównego Stowarzyszenia 
nauczycieli szkół wyższych i średnich w 
sprawie zaproszenia na doroczny zjazd na­
uczycieli szkół wyższych i średnich, oraz 
przedstawicieli centralnej organizacji praco­
wników umysłowych w sprawie wysłania 
przedstawicieli organizacji na XI. międzyna­
rodową konferencję pracy.

Warszawa, 3 kwietnia. (PAT). Minister 
sprawiedliwości Meysztowicz oraz Wicemi­
nister Car przyjęli dziś nowoobrane prezy- 
djum zarządu głównego Zrzeszenia sędziów j

i prokuratorów Rzpltej Polskiej. Następ ® 
Minister Meysztowicz przyjął prezesa są 
apelacyjnego w Krakowie Woltera oraz p 
kuratora sądu apelacyjnego we L w o w i e  V- 
Tadeusza Malinę.

PODWYŻKI TARYFY KOLEJOWEJ 
NIE BĘDZIE.

Warszawa, 3 kwietnia. (PAT). Państwowi 
Instytut Eksportowy podaje: Dały się sm, 
szeć ostatnio pogłoski o rzekomem P0^. 
wyższeniu z dniem 1 kwietnia b. r. taryjJ
k o le j o w e j  polskich koleji n o r m a ln o to r o w y ^  ’
Pogłoski te są pozbawione jakiejkolw* 
podstawy. Ministerstwo komunikacji og*0-5 
ma jedynie kilka drobnych zmian w , 
chczasowej taryfie, która o b o w ią z y w a ć  jP 
dzie prawdopodobnie do jesieni bez zifl>a

NIENAWIŚCI NIEMA, TYLKO ŻAL
Wilno, 3 kwietnia. (AW). Przedstaw 

ciel „Słowa" donosi z Królewca, że w 
wiadzie udzielonym prasie w ostatniej ch^ . 
pized wyjazdem, Waldemaras powie(*z‘ 
„Komisje będą pracowały w ciągu miesił .. 
Przedwczesnem byłoby mówić o , 
bezpieczeństwa, zasadniczo jednak nic p# 
ciwko niemu niemam. Należy mieć n a d z is r-  
że wszystko ułoży się dobrze. N ien aW is 
niema, tylko żal“.

STOsUNKIlHANDLOWE POLSKO- 
I ITFttNKIF

Wilno, 3 kwietnia. 'AW). Donoszą JJ 
z Kowna, że w związku z rokowaniami k f. 
lewieckiemi cały szereg tirm kowieńsk1 
zredukował, względnie wstrzymał zupę‘JL 
zakupy towarów pochodzenia polskiego, km£ 
dokonywane były za pośrednictwem £lfy 
niemieckich. W pierwszym rzędzie dotyc * 
to tranzakcyj naftą i solą.

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 
NIEMIECKIE.

Paryż, 3 kwietnia. (PAT). „Paris M# 
zamieszcza wywiad z radcą Arciszewskim.  ̂
stępującym nieobecnego ambasadora CW 
powskiego, w kwestji lansowanej z Bem", 
wiadomości o zerwaniu pertraktacji P0  ̂ 0, 
niemieckich w sprawie traktatu h a n d l o w e g  ' 
Radca Arciszewski oświadczył, że pe##,,, 
tacje te nie zostały zerwane, a jedynie cl 
sowo wstrzymane.

SKARGA DO UGI NARODÓW. u
Opole, 3 kwietniia*. (Teł. wł.)

Polaków w Opolu wysłał wczoraj do 
tania, tu Ligi Narodów telegram następu# ?  
treści): Związek Polaków w N ie m e j  J 
diziełmica śląska^ zwraca uwagę Radzie L> 

Narodów na niemożliwe stosunki, w  #  
żyje obecnlie mniejszość poiislka na śk# 
niemieckim. W  ciągu ostatnich dni 5 
kulturalne i religijne zebrania' Polaków 
w siadu ii* miastach zostały rozbite przy & , 
ciu materiałów wybuchowych przez 
jone bandy. Szereg osób zostało pokale^® 
nych, nie wyłączając idlzieci! iii kobiet. W 
siany) równocześnie skargę szczegół0, ^ 
iProisiilmy o natychmiastowe wziięcie na3 
opiekę.

SOWIETY ROZCZAROWANE, .u
Moskwa, 3 kwietnia. (PAT). Szyb ^ 

uchwalenie przez Sejm polski prowizor]^, 
budżetowego zaskoczyło tutejsze sfery ^  
munistyczne. Powszechnie liczono na 0 ^  
walkę już na wstępie kadencji, przy^g . 
sprawa pełnomocnictw dla Rządu miała 0 $ 
grać wybitną rolę. Największe zdzi^' ;̂[j 
wywołuje tu stanowisko P. P. S. Od eh g> 
bowiem ogłoszenia wyniku wyborów P ^  
wało przekonanie, że PPS., doznawszy e- 
ściowego niepowodzenia w okręgach P^0- 
mysłowych, będzie znacznie u s t ę p liw s z a  „  
bec komunistów. Dlatego też energiczna 
stawa, zajęta przez socjalistów polskict\ ^ '  
wewnątrz i zewnątrz Sejmu wobec P° 
komunistycznych, wywołała tu nietylkó 
wienie, lecz i zdenerwowanie.

Redakcja oficjalnej agencji rządu s° g  
ckiego Tass kończy biuletyn swój zJ 0\sCc 
marca br. o sytuacji wewnętrznej w P -p- 
djsłownieiw ten sposób: „Na czwartem.^ 
siedzeniu5Sejmu pepesowcy ze znako^ t 
powodzeniem pełnili rolę policjantów^ 
dzisiejsze „Izwiestia" w komentarzu 
formacji o załatwieniu preliminarza P,cj^i( 
rzają za Tassem, że P. P. S. jest wDs pel 
tylko aktywną współpracowniczką P° 
policji.

REWIZJA PLANU DAVESA*
Paryż, 3 kwietnia. (PAT). W a(lS0' 

poinformowanych tutejszych kołach £lt1̂ i i a 
wych oświadczają, że wiadomość, 
przez paryskiego korespondenta 1°
z dzienników amerykańskich, j 
rządu francuskiego i angielskiego 
się z wnioskiem o przeprowadzenie ei|dc, 
planu Davesa, pozbawiona jest wS , ifi' 
podstaw. Podobny wniosek nie zoS ioi.o^ 
tychczas żadnemu z tych rządów z 
W kołach tych sądzą jednak, że m



i
5

«st.
Oie» ze rządy te zgodzą sią na iozpacrze-
SpU ^H ^alnych propozycji w powyższej 
j)0(j.Wle> pod warunkiem równoczesnego 

lewizji zobowiązań Francji i Anglji
° “dem -rh wiprzvrr>li u7mpnnvrFich wierzycieli wojennych.

PRZECIW WOJNIE.
^Ity ^ y n g to n ,  3 kwietnia. (PAT). Acz- 
' ■>.. le*£ Kellog i Clausel odbyli wczoraj
Cęg.erencję, dotyczącą projektu,, stawiają- 
ptL  ^°jnę poza prawem, nie oczekują tu 
\  . Kleg° powziącia jakichkolwiek decyzji 

Względzie. Jeżeli poglądy obu rzą- 
tyża ?S°dne> pozostaje przesłać dc Pa- 

PI0jekt traktatu; z zastrzeżeniami, przy 
obstaje Briaiid. Co do Stanów Zje- 

ł'VrkZOnych, to nie będą one czyniły żad- 
ctl zastrzeżeń.

aust e^cń, 3 kwietnia. (PAT). Kanclerz 
Ha iaćki Seipl, który zachorował ostatnio 
<WgryK , powrócił do zdrowia i objął urzę- 

daie.
S ^ a r y ż ,  3 kwietnia. (PAT). „Le Matin“ 
$ł(Ws* z Berlina, iż sześciu niemieckich po- 

komunisłycznych, którzy zbiegli, pra- 
, ujśó przed odpowiedzialnością sądową, 

y°yło do Moskwy.

D,epesze przedpołudniowe.

OBIAD POŻEGNALNY.
^ •'fszawa, 4 kwietnia. (AW.). Minister 

'vy3ał wczoraj pożegnalny o 
^ . n a  cześć ustępującego naczelnika W y 
J>je 11 wojskowego MSW. pułk. Bronisława 
H0 ^k iego . Pułk. Pieracki wybrany został 

eio il ;i listy Nr. 1.

l 3̂ PROTESTÓW WYBORCZYCH.
4 kwietn. (AW.). Do Izby dla 

Wyborczych w  Sądzie Najwyższym 
w N l °  dotąd za pośrednictwem Okrego- 

5. Komisji Wyborczych 133 protestów 
dających się unieważnienia wyborów.

% 'Warszawa, 4 kwietnia. (AW) Według 
«o ogłoszonego sprawozdania Nadzwy- 

Komisji do walki z nadużyciami, K.o- 
v ’ ciągu swego istnienia do dnia 1 

rozpatrywała i załatwiała 352 
wdrożyła aft śledztw sądowych, prze 

tojja ^dziła ł l  dochodzeń i aresztowała w 
■ ^dz.w a sądowego 16 osób z któr— 

Zebywa dotąd w areszcie śledczym.

V c

WALKA Z NADUŻYCIAMI.

°SKI O USTĄPIENIU POSŁ0W KO- 
MUNISTYCZNYCH.

kwietnia. (AW.). „Rzecz- 
donosi, że dwaj posłowie komu-4

’ b l V .  U U I 1U O J )  U  W  U J  I V  n u i l L U

*flf ikZni’ wybrani w  Zagłębiu Dabrowskiem 
L^ep Baczyński i Gawron, mają sięsię 

Centr.'%it rnandatów w skutek nacisku
; Dartą komunistycznej w Polsce. Ba- 

!Wię J .* Gawron S£t sympatykami opozycji 
ki cKiej (Trocki i tow.) worc .v większo- 
h  ^  Hyjnfcj polskiej partji komunistycznej, 

rei Przeważają „stalinowcy

' ostatniej chwili*
IW j, ------

-CJA NAUCZYCIELSKA U MINI­
STRA "W, R. i O. P-

IV WyfiiZawa, 4 kwietnia. (Teł. wt.). Dełe- 
z 'tzącba głównego Związku zawodo- 
tlaiuczycielstwa' polskiego szkół śred- 

to ^  Parni Ministrowi W R. i
.^Po^djy w sprawach następujących: 

j l̂} pienie piaw a nauczania dla nauczy- 
e>AA Kąyaliijkowanych z końca roku 

koniec lat szkolnych 1931—1932; 
u  el). 'kgulammu egzaminów ur-roszczo- 

łoże nic nauczycieli szkól prywat- 
^c^dwyżkai procentową godzin 

nauczycieli szkól państwo-, 
1 Minister wyraził gotowość ży- 

^ ta k to w a n ia  wysuniętych przez 
e'stWfT postulatów7.

V
K u r a c j a  p r e z y d ju m  r a d y

MINISTRÓW.
^ kwietnia. (Tel. wł.) Nakla- 

V h  Kady Ministrów ukazały się 
V >?^toJrlarakteryzująCt‘ rozwój życia; go- 
% dolski wi latach 1921--1927

/Wykresy te poprzedza następują- 
ó\y 'łępna j>. Wiceprezesa Rady Mi- 

r ^ -  Bartla,.
S L 1? *u<% ._______________ „ ...

- O sk ie j w obecności kolego
b. wygłosiłem w auli 

'W
K l zaproszonych przedstawicieli 

Wy u  a i studentów' ostatnich seme- 
ad p. t. „Obraz sytuacji Polski

w śpół,rzędnych ortogonalnych1’. Tytuł wy 
kładu dostosowałem do audytoirjum, d!a któ­
rego elementarne pojęcia geometryczne u- 
,kładów odhiiesfenia nlie mogły być oczywi­
ście obce. Tr.-.śe wykładu podzieliłem na 2 
części: poinformowałem o źródłach staty-
stycznych, któremr diysponuje Rząd i publi­
kacjach dośtępnyćh publicziiosoi; w  d-.iigiej 
części omówiłem i oświetliłem krytycznie 
z8 tablic, odnoszących się aio naszego życia 
g Apodiarczego w łatach 1924—192/ wlącZ' 
nie. Zupełny brak czaisu nie pozwala mi na 
opracowanie do. druku wygłoszonego wów • 
czas półtoragodzinnego przemówi :nia, nie- 
stanowliącego zresztą sprawy iistotuj, Która 
w yraża się w demonstrowanych tablicach 
Uważny czytelnik zorientuje się z łatwością
0 przebiegu "nij, ich charakterystycznych 
cechach i ich znaczeniu, potrafi także porów­
nać tablice między isobąT wysnuć właściwe 
wnioski’1.

NR. 43 DZIENNIKA USTAW. 
Warszawa1, 4 kwdetnia. (Tell wł.). W 

Nrze 43 Dziennika Ustaw z dlnlia 2 brr ogło­
szono, ncJiwalotila ostatnio przez Sejim uista 
w y o prowizorium budlżetowem na czias od
1 ,kwietnia d o  30 czerwca i o  nadzwyczaj
nyc,h inwestycjach, państwowych;«■ *

POŚWIĄTECZNE PRACE KOMISJI 
BUDŻETOWEJ 

Warszawą, 4 kwlietnia. (Tek wf.fc. Do-
wiadujemy się; po ferj^ch świątecznych ko­
misją; buiażetowi-a- rozpoowiiie, swoje, obrady 
od rozpatrywania budżetu M. S. Wojsk. Re­
ferować będzie poseł Kościałko yski.

PODZIAŁ IZBY SKARBOWEJ W WAR­
SZAWIE NA GRODZKA I WOJEWÓDZKA.

Warszawa, 4 Kwietnia (Tek wł.). Do­
wiadujemy się, że Izba Skarb owa w  W arsza­
wie została podzielona na idlwile Izby grodzką i 
wojewódzką. Na czele pierwszej pozostał p. 
prezes, Kubec, zaś prezesem Izby wojewódz­
kiej, został p. Dr. Fdwąrd Tomkiewicz b. 
prezes Izby skarbowej lubeUkiej.

ROKOWANIA POi SKO-CZECHOSŁO- 
WACK1E.

Warszawa, 4 £witXniaJ (Tel. wł.). Ro­
kowania polsko-czechosłowackie w przed­
miocie dostoso wania poziomu stawek cel­
nych do, nowych warunków wytworzonych 
waloryzacją polskiej taryfy celnej uległy z  po 
wódki. Świąt chwilowej przerwie. P i zerw a ta 
zostania przez obie delegacje zużyta dla 
złożenia Rządom sprawozdania i uzyskania 
oalszych dyrektyw.

POMNIK STEFANA ŻEROMSKIEGO.
Warszawą 4 kwietnia. (Tek wł.). Przy 

licznym udziale przedstawiciel; nauki, lite­
ratury, sztuki 1 organizacji społecznych od­
było, ,się w ratuszu warszawskim posiedze­
nie komitetu budowy pomnika Żeromskiego. 
Nad komitetem protektorat objął P a n  Pre­
zydent Rzeczypospolitej, honorowym prze- 
wotdniczącym zaś jest Marszałek Piłsudski. 
Po odczytaniu, sprawozdania Komisji organi­
zacyjnej ii podkomisji artystycznej, 'wywią­
zała się krótka dyskusja, poczem wsdj^ano 
przez, aklamację komitet wykonawczy. W 
najbliższy a, czasie ukaże się odezwa komi­
tetu wzywająca do składania ofiar na pom­

nik, oraz zostanie rozpisany konkurs rzeź-, 
biarskr.

Sprawy gospodarcze.
Mnusrerstwo Skarbu komuUuuiię, ż*s 

pojawił się w zbiegu nowy typ falsyfikatów 
państwowych wartości 5 zł. z  datą 25 paź­
dziernika 1926 r. Papier użyty do nruku fah 
syfikatów. posiada cienkie chaotycznie roz­
rzucone kreski imitujące dos^m udatnie ró-» 
żowy rzucik, ijaki jest na papie,rze autenty­
cznym. Kolory farb zbliżone ,są OO autenty­
cznych.. Rysunki w  drobnych szczegółach 
zalaną Główka kobieca i ornamenty w ram­
ce mało wyraziste. Napisy nie ostre, nie od­
cinają ,sdlę tak wybitnie od zielonego tła, jak 
na bilecie autentycznym. Napis „W arszawa 
dn, 25 październiKa 1926 r.” złożony z  liter 
cieńszych, mniejszych ^nierów no rozstavdor 
nych. Cyfry numert; wykrojem swyn. są 
zbliżone do numeracji autentyczniej, nato­
miast odcień farby jest nieco ciemniejszy. 
Postać górnika lózni się techniką cieniowa­
nia, wskutek czego jest zamazana, a  musku­
latura Gała nie uwydatnia się. Napis „Pięć 
złotych” nie jest, tak wyraźny jadt na, bilecie 
autentycznym, kreska nad ,,C’ w  słowie 
.iPięć” jest niewyraźna i Zlewa się z  literą 
c. Godło pańsiwa wykonane odmiennie, 
orzeł różu ii się głównie innym wykrojem 
uzi oba i upierzenia.

L / A  wt or ek 3 kwietnia 1928.
Wart. Ostatnia

dywidenda
Płacą Żądają

Transakcjenom., zł. zł.
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KATEGORJE:

I. Papiery państwowe.
5% Panstv doż. Konw. 
8% P. zi. z r. 1925 w zł 
8% 1 zast. Panst. B. Roln,

II. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

8Yo Banku hlp. akc. doi. 
4*/a% Akc Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
4*/2% Bk kred. z gal. 
4V2°/o Banku Małop. 
4V,% Bk. hip. zemel.
4Y8% Pol. Bk. kraj.
4-Je Pfll. Bk. kraj.
4% Tow. kred. zieui. 
4V2°/o Tow. kred. ziem. 
8°/( Tow. kred. ziem. doi,

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

4Vj% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Rrv. ki.

IV. Akcje.
a) Banku we:

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredjd. 
Przemysłowy 
Rolniczy S A.
Ziemski kredytowy 
żemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

GIEŁDA PIENIĘŻNA z 4 kwietnia 1928.
W .dziale akcji nieco żywiej. Kursy uległy 

lekkiej podwyżce przy cokolwiek zwiększonym 
popycie. Tendencja niejednolita.

GIEŁDA ZBOŻOWA z 4 Kwietnia 1928.
Ceny ziemiopłodów utrzymują się nadlał na 

niezmienionym poziomie. Obroty ,wi izwiązku 
z zbliżającymi się, świętami, skromne. Usposo­
bienie spokojne. . , '• j J

Lwów, dnia 3 kwietnia 1928.
Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 

55 25—56 25. Pszenic 'traj. zbiorowa ex 1927 730 - 
740 g 53 25 - 54‘25. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 46‘00—46-50 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 45 00—46 00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 42 50—43’50, Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 35-25—36'25. Owies małopolski’ ex 1927. 
450 gr. 38 75—3975. Kukurudza rumuńska 40’00—
40 50. Ziemniaki przem; słowe —‘----- •—. Fasola
biała 60'00—65'OC. Fasola kolorowa 48’LO— c0'00 
Fasola krasa 60'00—£5‘00. Groch I/2 Victoria 55'00— 
6iniC Groch polny 70 00-50  00. Bcbik 37 00-38-00.
Mieszanka p̂ sTęw.ia w ziarnie — ■----- •—. ‘Yyka.
31-00—35-50. Siano słodkie kiajowe prasowane 9 00— 
1000. Słomn prasowana 4-75—5’25. Hieczka 50-35— 
5150. Len 71-25—73-25. Łubin niebieski 24-75—25 75. 
Rzepak ozimy ex 1927 71-00—73-00. Mąka psz, nna 
40% 92-00 -93-00. Mąka pszenna 50% 81-00-83-00. 
Mąka żytnia 65% 67-00—68;00 Gry iik kuLumdziany 
60 ')0—03 00- Mąką kukurudzlana 43-00—50-00. Otrę­
by żytnie netto bez worka 30‘5C - i l ’00. Otręby 
pszenne nettu bez wû ka T9-50— 30*00. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50°'0 połówek 91-00—93*00. 
Kasza jaglana 83 00—87 00. Kasza jęczmienna 64-50— 
66 50. Pęcak 63 00—64‘OC Prost krajowe 5100— 
53-00. - takuchy lniane 48‘OC—49-00. Koniczyna czer­
wona krajowa naturalna 190*00—220-00. 'lak nie­
bieski 90-60—,’l 0*00. Mak siwy ’,b 00- 00*00
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 1-70—1*80- Czę 
stochoala iki 75 kg. za sztukę 1-65—1-70. Werki 
używane dobre, za sztukę 1-50—1*60.

Wart. Ostami’ Płacą:Żądają
Transakcjab) H a n d l o w e . nom. dywidenda zł. zł.

„Tehate* Tow. akc. m 1000 0-20 —
c) P r z e m y s ł o w e :

Agrohemia f szt. naw. m 500 — ____*____ ___ *____ ___ •____

Browary lwowskie zł 100 12-00 2/i 28 ____*---
Chodorów Tow. Akc. zł 100 16-00 Vt 27 --'__ . --' — —
.Chybie- fabryka cukru 
Ćmielów fabr. porcelany

m 1000 — --*-- ----- -------- — * —

m 1000 — — ----- • ------ ----- ♦ _ — -—

Fabryka lokomotyw — 003 — — *------ ■ — • —

Gafota fabr obuwia m 140 0*04 — ------*------ t — *.—

Galicja Rafin. nafty m 140 — — ------*____ — •—

.Gazolina p<-z. wiert. zł 20 4-00 «/u 27 30 25 3075 30 50
Gazy wschodnie* m 1000 1-00 %  27 —•_ —*____ — •—

Górka fabr. cementu m 140 . —  . _____ ■ ____ - ____*____

„Gródek* Fon., eiektr. 10 zł. — — ____ • ____ ■____ — .* —

karpant zakłady litogr. m 140 0-20 V. 27 — *— - — *— — •—

Krakus f. wóJek Kraków m 280 0-20 — *____ ___ *____

lN*emojowski rab. pap. zł 100 0-08 18A 27 ____-____ ____*____ — •—
.NitraL Zakłady chem. — — — — *— — •— —*—
O ik o s  S. A. la p:z. drz. zł 100 4-00 V5 27 — • ____ • _ * ____ — *—

Orthwein, Karasiuski m 500 — -— _ — • — . — •— «

Parowozy £. A. b. m zł 25 2-50 — — . •  _ - u . - * ___ • — *—

Pezet Pow. Zakł. bud. żł 25 _ — — — ____*____ ___ % —

Pocisk zakł. amun. m 350 ___i ___ — • — i ___ .* _; : __.» m
Polska Nafta prz. wiertr. m 500 — __ -- » - ____♦____

Pol. Ton. Eudow. m 500 010 —  V, __ .____ »
Potęga Tov. huty żel. m 10000 ____ ____•____ •__ ;_- ____

Rakszawa fabr. sukna zł 3( ___ 1 - —_

Siersza góm. zakłady nr 140 _ _ . , » --»' : —-—
Spółka Akc. Wydawnicza 
„oi/em* Zakł. chem.

zł 10 — _ —* .. - — wm
m 540 0*275 27 a _. — •— 1

Tepege górnicze Zakłady m 7 0C 0*20 — •—

Tesp. Tow. ck&pL soli zł 25 2*5C % 27 22-75 2325 23-03
Trzebinia fabr. maszyn m 140 — —1 — ■ — *— , — *—

Ursus fabr. motorów m 500 ■ — — : —*— ; ____*____ ■ . . .

Wiło 1 Ska m ?00 — ■ — ■— — _ ____» _

Zieleniewski fabr. maszyn 
Funty szt.
Szylingi aust.

m l°0u 1*25 % 26
3 ;

■

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3 kwietnia 1928.

Joiary SŁ Zjednoczon. — —•■—
Franki franc.
Kupenhags 
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
riaga 
Szwajęarja 
Wiedeń 
Włochy
5% pużyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kulejowa koiiwersyjnr 61*50 
pożyczka kolejowr — •— 102-50 103 00 
dolarówka —-— 73-25 7475 
8“/0 listy zasiiwne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8°,'o oblig. komun. Banku Gosp. Krajów 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA

—*—

124-41 12472 124*10

43751V4 43*62 7? 43*41
8.90 8*92 8*88

35-10* 35*197a 35*02
26*42Va 26-48 26*35

171-78 172-21 171-35
125-45 12576 125*14
47-137? 4/*257a 47-017*

Bank Dysk.
Ban„ HandI,
Bank Poi.
Dąbrowa
Choaorów
Waisz. cuk.
Firlej
Węgiu
Nobel
Cegielski

Warszawa- dnia 
129-00 
123-00 
150 00 
72-5G 

151-00 
74-50 

5400-5500 
9275 
3 / CO 
45-50

3 kwietnia 1928.
Lilpop Rau 41-25—42 
Modrzejów 4O„0
Ostro wi ec 97 Ou 98-25 
Rudzk1 >30C. —34
Starachowice 63-5(>-63 75 
Zawiercie 3125
Borkowski 19-25
Haberbusch 17400 
Ciechanów 27

Zieleniewski 
Górki

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, Ui ia 3 kwietnia 1928. 

Chodorów152 00 
91 00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 3 kwietnia 1928. 

Amsterdam 285-85 Bankveieln

146-00

28-95

Belgrad 
Berlin 
Brnksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhagi.
1 Jndyn 
Mądry 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Prags 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych 
Amerykańskie 
Bułgarskie 
Niemieckie 
Francuskie 
Włose.a
Jugosłowiańskie
Polskie
Czesk.e
Węgierski.
Szwajcarskie
AngieiSKli*
Holenuci-skie
RumicSsaie
Belgijskie
Renm majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie

12-48%
ife-82
9^i9 

124-Oi 
4-50% 

190 30 
34-64% 

119 un 
37-501/, 

709 40 
27-93Va 

-Cb % 
-10-9 

•3J-60 
79-58-79-86ł/i 
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708-30

169-58 
27-94 
37-2? 
12-41 >/,

21-00
136-45

0"óC

8) 00 
45-43

Kodenkredlt 
Kred,tansialt 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Lkuderbank 
Merkury 
Unioi.oant 
Obrotuwj 
Koiej północna 
7 \ osiensaa 
Czeiniuwce 
Aftstr. kol. p. 
Kolei pałudn. 

Goleszów 
Cement 
Biowary 
Al piny
~ie-g n. Hutten 
Krupp 
"oidl Hiitte 
Drager Eisen 
Rima 
Skód- 
Siersza 
Silesi? 
Zieleniewski 
Apollo 
i 'anto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 

Schodni ca 
Rakszawa 
AanJt Małop.

117-00
63-20

tF£7 
25-70 
2601 i

1064 0C

64-50
27-51

6100

41-35

12-00
15715

131-5C 
251-0C 

9-60

14-65 
19 0u 

6-40 
29Ó0 
6500 
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GIEŁDA ZURYCHSKA

Turych, ónla 4 kwietnia 1928.

Otwarcie Zamknięcie 
Paryż *.043% 2, 43
emndyi 2533% 25-34
Nowy Jork 5-1903 5-1903
Belgja 72-47% 72*47



Vlocbj 27-42'/a 27-41.
Hlszpanja 87*35 87-35
Holaudja 209-00 20912*/,
Serlln 12416 '4-1 Z1/,
Wieo ea 73-05 7305
Sztokholm 139-40 139-40
Oslo 138-60 138-65
Kopenhaga
''ona

139-10
3-72%

13900 
3-723/.

Puga 15-3Sl/a 15-38’
Warszawa 58-25 58-25
Budapeszt sO-76 90»70
Blałogród 9-131/*

6*889/«
9

Ateny 6*89
Konstantynopol 2-63 z-63
-Bukareszt 3-29«/a 3-26>/a

Hełsingfoi 1310 13*10
Bienos Aires 222 UO’/7 22200'/,

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 4 kwietnia 1928.

Londyn 124-02 Holandja 1023-50
ii Jork 25-40 Praga 75-4.1
beigja 354*50 Rumun ja 16*00
Wiochy’ 134-2& Niemcy 6C7*C'j
SzwajcarjŁ 48925 Wiedeń 35/00

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, dnia 4 kwietnia 1928.

I . Jork *88-23 Niemcy 20*4 i
Holandja 12-1150 Szwajcarja .5-38 7
Francja 124-02 Praga 164*68

Bilgja
Włochy

34-97-1 Wiedeń 
92-41 Warszawa

34-69 
43,9

'Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCEM SZAROTA.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę Redai-ccia nie odpowiada1.

O Ś W IA D C Z E N IE !
Celem uniknięcia nieporozumień 

i sprostowania fałszywych informacji

wyjaśniam, że „Wydawnictwo 
wanego Albumu ZiemiaństWi ą 
skiego“ jest w zupełności 
imprezą podpisanego, nie maj^1' 
wspólnego z firmą P. B. P. * .
Ski z ogr. por. Redakcja i ^  ^  
stiacja wymienionego Wydav 
mieści się obecnie we Lwowie P 
ul. Cicha 5. — Tel. 2-83.

Celesiyti S toruzy
nacz. redaktor i wydaV,ct

Ogłoszenia urzędo w o.
F I R M Y .

Firm. 25/28. A. 229. Zmiany dotyczące .wpi­
sanej już firmy pojedynczej. Dnia 17 marca 1928. 
9frznfe_uj: Salamon Lion eksport jaj w Tarno- 

.wtfe. Siedzrba Tarnów, wpisano następujące 
izmiany: Firmę poapisywać Dęazie posiadaczka 
jaj Salomea Lion w ten-. sposób, ze pod sta-m- 

-pilją wyciśniętą lub pismem zwyczajnem wypi­
jać się inającemi słowami: — . Salomon Lion 
eksport jaj w Tarnowie14 — podpisze swoje imię 
i nazwisko: Salomea Lion. 3060

Sąd’ okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 10 marca 1928.
•irm. 18/2&. W'pis jawnej Spółki li.Uudtowej. 

Wpisano do rejesitrn dnia 24 stycznia 1928. Sie- 
Sjzfiba spółki!: Rzeszów. Brzmienie firmy; Dom 
fes adlow o - kornikowy Dobel Bo-nrer i Ska w 
Rzeszowie. Przedmiot I rzedsiębiorstwa: Sprze­
daż komisowa- -towarów spo.zywczy.ch. Rodzaj 
Spółki: Jawna spółka handlowa od dnia 15 sty­
cznia 1928. SpóWcy: Józef Bohrer, Rafael Nuss- 
ba-um, Herman Dóbel, Cha-im Neubauer. wszyscy 
kupcy w Rzeszowie. Do zastępywania firmy na 
zewnątrz uprawniiemi są którzykolwiek dwaj z ja­
wnych spóklików, którzy firmę w ten sposób 
podpisywać będą, iż pod stampilą firmy obydwaj 
łącznię swe nazwiska umieszczą. 3065

Sąd: okręgowy.
Rzeszów, dnia 21 styczniia- 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 322/127. Edykt licytacyjny. Dnia 10 maja 

1928 o godz. 11 ranio odbędzie się w  tul. Sądzie 
.. biurze Nr. 5 licytacja połowy realności1 whl. 

'892 gminy kat. Bochnia składającej się z domu 
budynków gospodarczych oraz parcel grunto­
wych w obszarze 1 mórg 681 sąz. kwadr! Osza­
cowanie 3I86J zł., najniższa cena 1930 El. 50 gir., 
wariunki i aikta do przejrzenia. 3061

Sąd powiatowy, Oddział VII.
Bochnia, dnia 23 marca 1928.

. E. 1105/27. Edykt licytacyjny. Dnia 10 maja 
1928 godiz. 9 ramo odbęozic się W tut Sądzie 
Nr. 5 licytacja! realności whl. 297 gminy kat. 
Chudeuiice składającej się z  parceli grunt o  ob­
szarze 734 sążni kwadr. Oszacowanie 850 zł 
Najniższa cena 566 zł. 66 gr. Warunki i akta do 
przejrzenia. 3062

Sąd powiatowy, Oddział VII.
Bochnia, dnia 23 marca 1928.
E. 1311/126. Edykt. Dnia 5 maja "1928 godzina 

10 rano sa1 a Nr. 20 odbędzie się przymusowa 
sprzedaż całej realności whl. 79, 1/16 część whl. 
404 i 3/16 Części whl. 409 gminą Poręba spyt- 
kowska z placem budowlanym i budynkami nie­
objętej maSyi spadkowej Walentego Gicali wła­
snych. Wartość szacunkowa 9204 z 1. 28 gr. Naj­
niższa oferta 6136 zł. 14 gi. Prawa wobec1 któ­
rych niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalną 
należy zgłosić najpóźniej na Wyznaczonym łer- 
mMe licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji 
inaczej pretensje tego rodzaju co do samej nie- 
ruchomuści niiemiałyby już znaczenia na szkodę 
nabywcy w dobrej wierze. Zresztą odsyła się 
interesowanych do edyktu licytacyjnego na ta­
blicy Sądowej obwieszczonego. 3063

. Sąd1 powiatowy, Oddział III.
Brzesko, dnia 30 marca 1928.
E. XIV. 4286/27/6. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek Birscha Getzlera jako .strony egzekwu­
jącej odbędzie się dnia 30 kwietnia 1928 o godż. 
10 przedpol. w tut. Sądzie ul. św. Jana biuro 
Nr. 53 IL p. licytacja połowy realności whl. 545 
Iks. grt. Kraków, Dz. VIII. obejmującej budynek 
idwufromtowy 2 i 3-piętrowy. oraz budynek par­
terowy w podwórzu. Vartość szacunków,a 64.000 
A  Najniższa oferta 32.000 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi1. 3064

Sąd powiatowy cywilny Oddział XIV.
Kraków, dnia 19 marca 192S
E. 718/27/14. Edykt licytacyjny. Dnia' 14 maja 

-■1928 o 9 • rano odbędzie się w Sądzie niżej w y­
mienionym biurioi Nr. 7 publiczna sprzedaż poło­
wy realności.1 pb. 254 pgr. 129 i 130 gminy kat. 
Radymno 1/2 domu, 1/2 parkanu, 1/2 drzsw, 1/2 
stajni, 1/2 przybudówki, 1/2 wychodku. Cena sza­
cunkowa wynosi 1482 zł. 50 gr.. cena wywołania 
1029 zł. 58 gr. Praw,a uniemożliwiające sprzedaż 
mają być przed rozpoczęciem terminu licytacyj­
nego‘sprzedaży w tut. Sądzie zgłoszone w prze­
ciwnym bowiem razie nie mogą być podnoszone 
tiak orzyść nabywcy w dobrej wierze .3066 

Sąd powiatowy, Oddział I.
Radymno, 14 marca 1928.
E. 823/27. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

strony egzekwującej Jana Drżydżyka w Podoi- 
szu odbędzie się dnia 23 maja! 1928 o godzinie 9 
rano na sali Nr. 2 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacyjnych licytacja 3/72 części 
realności whl.- 635 gminy Zator wartości szacun­
kowej 80 złotych z przynależnościami. Najniższa 
oferta 54 żtote. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 30fi7

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 31. stycznia 1928.

E. 652/27. Edykt licytacyjny. Na -wniosek 
strony egzekwującej Piotra Wojtowicza w Ba­
ćkowicach odbędzie się w podpisanym Sądzie 
sala Nr. 2 dnia 23 maja 1928 o godzinie 11 rano 
licytacja 1/2 realności whl.. 169 i 1/4 części real­
ności whL 483 gminy Bachowice na podstawie 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych. War­
tość szacunkowa 3.393 zł. 75 gr. Najniższa oferta 
2.400 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. ,3068

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 31 marca 1928.

ROZMAITE OBWlkszCZENIa
Cw. X. 1285/28/3. Edykt/. Strona powodowa 

Bank Polski Oddz. w e Lwowie wnniosła sjeargę 
przeciw stronie pozwanej Kazimierzowi R os; 
tworov.ski.emu i  towi. o 7.500 zL Ponieważ miej­
sce pobytu strony pozwanej Jerzego Wdkarskiego 
jest nieznane, ustanawia się Dra ad w. Leopolda 
Tesznara we Lwowie, Kopernika 20 kuratorem 
który ją będzie zastępował na jej koszt i niebez­
pieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi 
i nie ustanowi pełnomocnika. 3.044
Sąd okręgowy! cywilny j. handlowy, Oddział X.

Lwów, dnia 24 marca J.928.
:Cg. XJ1L 87/28/1. Edyku Przeciw niewiado­

memu z miejsca pobytu Jan i Wikicr/a Hajdu­
ków,ie dzierżawcy realności objętej whl. 10 gin 
Straszęci-n, wniesiona została skarga przez Józefę 
Karasińską w Krakowie Olsza 1. 307 io- zapłacenie 
kwoty 1663 złotych zpn. z tytułu czynszu dzier­
żawy. Na skutek tej skargi wyznaczone została 
Iisza audjencja na dzień 10 kwietnia 1928. go­
dzina 9-ta ran,o w podpisanym Sądzie biuro Nr. 
12 I. piętro. Celem strzeżenia praiw pozwanych 
ustanawia się kuratora w osobie Dra. Fusiarskie- 
go adwokata w Tarnowie. Tenże kurator zastę­
pować będzie pozwanych w rzeczonej sprawie 
na jego- koszt i niebezpieczeństwo dopóki oni w 
Sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika1 nie za­
mianują. 3059

Sąd okręgowy, Oddział XIII.
Tarnów, 15 marca1 1928.
Cg. I. b, 8/28. Edykt. 'Strona powodowa Ba­

zyli Gilewicz. w Żabokrukadh wniosła skargę 
przeciw stronię pozwanej Michał Jaworski mąż 
Jiulji1 z Ho rody szcza o 69 foli 70 ct. do Lcz. Cg. I. b. 
8/28. Audjencja do ustnej rozprawy została1 wy­
znaczona na 26 styczniia 1028 godz, 9 przedpo1 w 
tym Sądzie biuro Nr. 95. Ponieważ miejsce po ■ 
bytu strony pozwanej jest nieznane, ustanawia 
się pana Dra, Jackowskiego, adwokata w Sam­
borze kuratorem, który ją będzie zastępowa1 na 
jej koszt 3 niebezpieczeństwo! dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i! nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy. Oddział r, 3057
Sambor, dnia 12 stycznia 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 31/28/6. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

powania ugodowego' do majątku Berła Dulmana 
i Szymona Rwirataera, kupców we Lwowie. Ko­
misarz ugodowy Dr. Zygmunt Hahn sędzia 5ądu 
okręgowego cywilnego Lwów. Zarządca ugodowy 
Dr. Samuel Herschthal adwokat Lwów Audjen­
cja do zawiarcia ugoda w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 18 dnia 24 maja 1928 o  godz. lii przed- 
poł. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
10 maja 1928. 3045

Sąd1 okręgowy cywilny Oddział VII.
l  wów, dnia 2 kwietnia 1928.

Sa. 7/28/5. Zastamawiai się pos tępo wianie ugo­
dowe' wdrożone do majątku Berischa Chirera 
kupca we Lwiowdie uchwałą z 26 stycznia 1928. 

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 21 marca 1928. 3047

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 328/27/4. Filimon Wiśniewski urodzony 

1872 zamieszkały w Żurawnile zaginął 1918. Wia­
domości io niiim udzielić należy tutejszemu Sądo­
wi, który po roku wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 21 styczniia 1928. ■ 3031
T. 118/26. NJichał Taras syn Jana w Ryp- 

nem zamieszkały, żołnierz walczył na froncie 
włoskim 1918, od tego ciz,asu zaginął. Wiadomo­
ści o nim udzielić tutejszemu Sądowi, który po 
sześdu miesiącach wyda ostateczne orzeczęjiie.

Sąd okręgowy*
Stryj, 13 września 1926. 3028
T. 366/25. Piotr Andrijew urodzony 23 marca 

1895 i zamieszkały w Hitmiem gr. kat. jako żoł­
nierz austrjaoki zaginął ,od jesieni-1916 rokuj Wia­
domości- o  nim udzielić tutejszemu Sądowi, który 
po sześciu miesiącach wyda ostateczne orze­
czenie. 3029

Sąd okręgowy, Oddział IV
Stryj, dnia 17 lutego 1926.
T. 435/27. Piotr Zahorojko urodź. 25 czerw­

ca w Hołubicy powiat Brody zaginął od nuku 
1916 ji.ko żołnierz -austriacki na wojnie świato­
wej. Wdrażając postępowanie celem uznania go

za zmarłego wzywa się. aby o zaginionym u- 
wiadomiiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. 
DoŁdekiego w Złoczowie. 3035

Sąd okręgowy.
Złoczów, 2 maja 192,7.
1. 7/I2S Jan Kazimirczuk urodzony 16 czerw­

ca 1882 w Smolnie powiat Brody zaginął od ro­
ku 1918 jako żołnierz austriacki na wojnie świa­
towej. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go ,za zmarłego wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd! lub kuratora 
adwokata Dra Feue-runga w Złoczowie. 3036 

Sąd okręgowy,
Złoczów, 24 lutego 1928,

T. 397/27. Danylo Lezun z Horodini-cy, żoł­
nierz byłej armji austriackiej zaginął bez wieścił 
Wydaje się ogólne -wezw-anie powiadomić o zagi­
nionym Sąd lub kuratora Dra. Weicherta adw. 
W Cz-orfkowie do -dlma 10 września i928. 3049

Sąd okręg owyl, Oddział IV.
Czortków, 16 lutego 1928.
T. 438/27. Rachmiel Uszer Gross recte Bre- 

ne,r z Tłustego, żołnierz armji .austr. zaginął bez 
wieści. Wydaje silę ogólne wezwanie powiado­
mić o  zaginionym Sąd lub kuratora Dra Grani- 
ckiego adw. w Czortkowie do dnia 30 sierpnia 
1928. 3050

Sąd1, okręgowy, Oddział IV.
Czortków. 10 lutego 1928.
T. 471/&7. Marcin Korol, syn Hieronima z Ol­

ch owczy ka żołnierz -byłej armji austrjackiiej za­
ginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. 
Lrenholza adw.. w1 Czortkowie dd dui,a 15 
września 1928. 3051

Sądl okręgowy!, Oddział IV.
Czortków, 22 lutego 192C.
T. 481/27. Wasyl Bojko, syn Mikołaja Z Sko- 

rodyniec żołnierz byłej awnji austr. zaginął bez 
wieśdi. Wydaje się ogólne wezwanie po-wado 
mić o zagiiniiionym Sąd lub kuratora Dra. Reich- 
,steina adw. w: Czortkowi-e do dnia 20 -września 
1928. , ' 3052

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków 23 lutego 1928.
T. 482/i27. Wasyil Tym-ofy s. Eliasza z Białej 

żołnierz byłej armji1 austr. zaginął be:z wieści. 
Wydaje się ogólne wezwianie powiad-o-mić o za­
ginionym Sąd! lufo kuratora Dra. Brenhiolza adw. 
w Czortkowie do dlnia 20 września 1928. 3053

Sąd okręgowy, Oddział IV
Czortków, 23 lutego 1928.
T. 482/27. Jan Suohorolsld, s. Macieja z Sko- 

rodWe-c, żołnierz byłej antoi austr. zaginął bez 
wieści. Wyda-je się ogólne wezwani,! powiado­
mić o  zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Bren- 
holza adw. w  Czortkowie do diiia 20 września 
1928. 3054

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków , 23 lutego 1928.
T. 488/127. Mikołaj JadwińsLi syn Marcina 

z  Niżborga nowego^ żotóerl byłej armji austr. 
zaginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kui atora Dra.

Hryńcz> szyna adw, w' Czortkowie 
września 1928.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków. 23 lutego 1928.
T. 37/28. Józei Bajurny, s. Tomas# 

iłzannwa -wyfachał przed 20 laty do An1 ^  
ślad po nim zaginął. Wydaje się ogólne ,W«* pra- 
ncwiadOmić o  zaginionym Sąd1 lub kurator 
Feldmana adw*. w Czortkowie do dnia 20 
i929.

Sąd okręgowy, Odidział IV,
Czortków, 29 lutego 1928, ^
T. IV, 138/27lii. Franciszek Danek, 

v.entego i Apolonji1 urodzony 29 w rz eśn i 
Podkościele jako żołnierz 32 pułku - ■br̂ IRg;',al' 
jowej w  roku 1917 na froncie bez wieścr ^  p ' 
Wzywa się -każdego o udzielenie Sądowi ł^j0' 
ratoroiwi adwokatowi drowi W idzowi 
mości io- zaginionym. Franciszka Danka “ 
się by uwiadomił Sąd o swepi życiu do 
października 1938.

Sąd1 okręgowy, Odidział IV.
Tarnów. U  stycznia 1928.

Ogłoszenia prywato^
OGŁOSZENIE. 'iGospodarsrwo1 S p ó lz f jfc

ogr. odp. we Lwowie, Krasickxh 17, ^  jĄ. 
dacji, -wzywa wszystkich wierzycieli “ ^o 
szenia swych pretensji- dc w; mienie-*1̂  ^  
dzielni! W przeciągu jednego r-okt n-a pey
datora. Lwów. dnia 26 marca 1928. y
m-an, Lwów, ul. Lenartowicza 11. /

Polecamy nasze uznane y

SłEW Y W IO S E#
Oryg, Heinego jarą pszenicę L e ­
ktora się na wschodni klimat & 
nadaje i w przeciętnych 3 letnich i#  
świadczeniach, przeprowadzonych P jp. 
Niemieckie Towarzystwo Rolnicze j, 
L. G.) z 110,8 punktami (drug1 
lepszy gatunek 102) stała na p i ^  
miejscu. Odmiana ta posiada aa i , 
soką zawartość białka, wyrrzymńy ^  
źny wysiew aż do połowy maja 
podlega murzonce. 0($

Na życzenie przesyłamy próby 
oterty ^

DOMINIUM LSlHi
poczta i stacja

Gniewkowo

POWSZECHNY BANK ZWIĄZKOWY w POLSCE S>'
Zwyczajne, Waline1 Zgromadzenie akcjonairj-uszy1 powyższego- ibanku odbyto J  

diniia 31 marca- 1928 w  ,okal-U! banku we Lwowie n-rzy ul1. Jagiellońskiej 2 
przewodnictwem Prezesa Rady p. munistr.a- .Dr. W .adyslawa Stesłowicza. .

Z przedstawi,oniego- p-rziez Dyrekcję zamknięciia- raohuników za r. 1927 »'
iciągly wziro-st j2 -r-oizwój baniku, czego- dowodem zwiększony w stoisuniku 
-poprziedlnieigo przeszło, w  dwójnasób obrót, zamykający się po obu stronach ^
kw otą zł. 94,851.078.64 tudlzież rachunek zy sk ó w  i  strat, w ykazujący za ro-k '4t

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana.

czystyi zysk w  kwocie zł. 85-3.859.9o, który umożliwił wypłatę dywidienidiy ^  ^
sokości! 12% t. j. zł. 3 od akcji- imiennej w-artościi zł. 25.—, tudzież dotowaT»e
d-uszów irezie-rwowy-ch razem -kwotą zł. 555.000. ^

>W zastosowianiiiui się dio rozporządzeń Prez. Rzeczp. -o przerauho-waniu bilaÎ jj! 
uchwalono przewartościowanie niektórych aktywów bilansowych, co znaidiz3̂ , ^  
wyraź w  przeiraiehowaniiu oiotychczas-owego, kapitału zakładowego, ze zł. 2,0^ jp 
-d!o kwoty zł. 3,200.000 przy równo-czesnem ustafemui -kapitałów zapaso^^ 
kwotę przeszło zł. 8OC.CO0. Uchwalono zarazem no.wv rozdział tego kapitała 
dowego- w kwocie zł. 3,200.0-00 przez pr-zewiartościowaniie i połączenie &so'
so-wyich aikcjii w  stosunk-ui jednej nowej akcji .na zł. 100 za 2% akcji do-ty-^ 
wycli na zł. 25. ^ Ą

W reszcie uchwalono -podwyższyć kapitał zakładowy przez emi&je 1,1 W
48.000 sztuk akcji po zł. 100 ustala-jąc cenę emisyjną tych nowych akcji- 113 
za akcję, wskutek czego- fundusze własne -b-ainku wynosić będą w  kapitał® t
dowym zł. 8,000.000 a w  kapitałach zapasowych przeszło zł, ,2,000.000. 
przeprowadZo-ną będzie jeszcze w  roku -bieżącym przy współudziale 
gwarancyjnego, obejmującego tak kapitał krajowy jiaik I zagraniczny. fadeU ć 

Ustępujących w drodze losowania- członków Rady Banku pp. Dr- 
Góreclkiiego, adwokata w© Lwowie, Oskara Po-llaika-, dyrektora -Wi'
OBanku Związkowego we Wiedin-u i Lipę Schu-tzmana'. n-z-enw-słowca we 3 ^  
wyb-rano ponownie.

2 iT q je


